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Zróbcie Mu miejsce!...
Już k łos zielony począł wystrzelać z źdźbła 

wiotkiego, już kw ia t b iały  poczerniał na drzewach 
umajonych. Miesiąc najcudowniejszy, miesiąc maj, 
m iał się ku  końcowi, a jeszcze serca ludzkie niedość 
nacieszyły się tym  odbłysk iem  nowego życia: b udze­
nia się całej p rzyrody  z zim owego uśpienia. R adość  
panow ała  w sercach, ale nie we wszystkich. Serca  
dobre  odczuwały b łogość i szczęście, jakie daje ży­
cie —- serca złe zazdrościły szczęścia innym.

W  wiosce... lecz poco ją  nazywać po imieniu, 
a więc w pewnej wiosce, cieszono się także, tem bar 
dziej, że urodzaje zapow iadały  się dobrze. Do szczę­
ścia, jakie daw ała sama wiosna przez siebie, p rzy ­
łączała się nadzieja lepszego ju t ra  bez trosk.

Cieszyli się prawie wszyscy, lecz nie w szyscy ! 
U M ikołaja S ępa  radości nie było, bo jej być nie 
mogło. A  winien tem u by ł  sam Mikołaj. G dy  inni 
szli ochoczo do pracy, on dźw igał swe spróżnowane 
kości i wlókł się do karczm y, gdzie  kieliszki dźwię 
czały a śm ierdząca w ódka la ła  się strumieniem. Tam  
spędzał dzionki całe a często i noc przeleżał.

S p ływ ały  tak  lata a Mikołaj m yśla ł  ty lko  
o wódce. P a n  B óg dla n iego tak  jakżeby  nie istniał, 
a o S akram entach  św iętych ani myśleć nie chciał. 
N iechby mu by ł  k to  w spom niał o kościele, z p ew n o ­
ścią popam ięta łby  b y ł  d ługo  swoją śmiałość.

T ak  m ijały  dni, tygodnie, miesiące, lata.
Ot i teraz nadeszło święto uroczyste ,  święto 

Bożego Ciała. W szyscy  oczekiwali go  z u tęsknie 
niem, jeden  Mikołaj zdał się nie wiedzieć, co to jest. 
Powróciwszy nad  ranem  z karczm y, przespał się t ro ­
chę, a g d y  pierwsze s trzały  moździeży h u k n ę ły  przy 
pobliskim kościele, przetarł  oczy i zażądał jedzenia. 
P o d a ła  mu je  żona ,  ub rana  już do kościoła.

— A, ty  d o kąd?  — zawołał Mikołaj.
— Do kościoła. W szak  to dziś święto wielkie: 

Boże Ciało.
— Ja  ci dam  Boże C ia ło ! — h u k n ą ł  rozłoszczony 

m ałżonek i już chw yta ł  jak ieś  naczynie, ab y  je ro z ­
trzaskać na biednej kobiecie. T a  jednak  w jednej 
chwili znikła za drzwiami.

Mikołaj został sam. Jedzen ie  mu nie sm ak o ­
wało, bo i jakże m ogło  smakować, k iedy  żona uszła 
bezkarnie. P o d p ar ł  ociężałą g łow ę na rę k u  i zadu­
m ał się na chwilę.

Tymczasem przy kościele, k tó ry  b y ł  w sąsiedz­
tw ie jego  chaty, ruch robił się coraz większy. G w ar

i śmiech pobożnego ludu przedzierał się do uszu M i­
kołaja i w yw oływ ał na usta przekleństwa. Od czasu 
do czasu przeszywały pow ietrze strzały moździeży 
i g ło sy  dzwonów kościelnych. Nareszcie jęknęły  
wszystkie. Lud, nakszta łt  pszczół z ula, począł p łynąć 
z kościoła. P ieśń  szmerem wychodziła wraz z ludem, 
w końcu zmieniła się w potężny hym n ch w ały :

» T w o ja  cześć,  chw ała ,  na sz  w ie cz n y  P a n i e !«

N a dźwięk pieśni w yrw ało  się og rom ne p rz e ­
kleństwo z ust Mikołaja. Ale wierni widocznie nie 
odczuli złości Mikołaja, bo  nie przerw ali uroczystej 
pieśni, k tó ra  g inęła  dopiero  gdzieś w ciemnych b o ­
rach. W sp an ia ły  pochód szedł dalej, a g d y  zrównał 
się z cha tą  M ikołaja zabrzmiała pieśń now a:

» Z ró b c ie  Mu mie jsce ,  P a n  idzie z n i e b a !«

— Ja wam zrobię m ie jsce! — zaryczał jeszcze 
n iewytrzeźw iony Mikołaj •— a powstawszy z ławy, 
zbliżył się z zaciśniętą pięścią k u  oknu.

L ud  towarzyszący Najświętszemu S akram entow i 
padł właśnie w tej chwili na kolana, jak  łan dojrza­
łego  zboża pod kosą kosiarza. K a p ła n  podniósł 
w m onstrancyi »Ciało Boże« znajdujące się po d  p o ­
stacią ch leba i począł lud błogosławić. T u  i ówdzie 
w yrw ały  się serdeczne łkania  i żałosne jęki:

— Jezu, o Jezu! zmiłuj się!...
G dy  kap łan  zwrócił Przenajśw iętszy  S ak ram en t 

w s tronę zagrody  Mikołaja, ten  w strzym ał swój k rok  
w połowie i opuścił ku  dołowi zaciśniętą pięść. '

Chwilę s ta ł  nieruchomo, jak b y  skam ieniał c a ł y ; 
nag le  k rzyk  okropny  w yrw ał się z jego p ie r s i :

— O, Jezu! — i jak długi runą ł  na ziem ię, że 
aż wystraszone k u ry  narobiły  krzyku  w sieni.

J a k  d ługo  tam leżał, nie m ógłby  sam p o w ie­
dzieć. A le przez ten czas dusza jego  łam ała  się i gięła, 
j a k  w ątła  roślina. W  tym  k ró tk im  czasie przeżył nie 
dni wiele, ale wieki całe.

Żona, wróciwszy po skończonej procesyi, zastała 
go leżącego na ziemi i łkającego. P rzy p ad ła  do n iego 
z k rz y k ie m :

— Mikołaju, co tobie  ?
A  Mikołaj podniósł ku  niej swe w ychudłe  obli­

cze i zwrócił ku niej oczy załzawione na małą chwilę, 
a  potem... popelzał na ko lanach  ku  niej, pochw ycił 
jej ręce i obsypyw ał je pocałunkami, szep cząc :

— Grzesznik b y ł e m , grzesznik okropny , ale 
przyszedł czas upam iętan ia  i pokuty . Jez u ,  dobry  
Jezu, daruj, przebacz, zmiłuj się nademną!...
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Krzyżacy na Litwie.
X X V .  CZY J E S T  R A T U N E K ?

Św ięto  I łg i. — L ezdejko  jedzie do W iln a . —  R o zk az  o tw iera drzwi 
św iątyni. — Ofiara Lezdejki i gniew  Je rb u ta . —  R o zp acz  P o ja ty  o jT ro j- 
dana . —  J a k ą  b y ła  zem sta Je rb u ta . —  L ezdejko idzie do w ięzienia 

w  odw iedziny. — P o ja ty  p rośby  zą T ro jdanem .

Z pomiędzy wielu św iąt i uroczystości, k tó re  
Litw ini z upodoban iem  i nabożeństwem obchodzić 
zwykli, święta, I łg i  zwane by ły  celem tem żywszej 
ich pobożności, że stanow iły  pam ią tkę  wybicia się 
z niewoli K rzyżaków . Chociaż ten w ypadek n ieda­
wno zaszły, właściwie odnosił się do samej Żmudzi, 
niemniej jednak  całą L itw ę obchodząc, by ł powodem, 
że Lezdejko przed k i lkunastu  laty postanow ił na ten 
dzień święto doroczne i z najwyższemi oznakami 
dziękczynień i uradow ania , kazał je ciągiem przez 
k ilka  dni święcić.*)

P rzy k ro  zapewne było ludowi, iż pod u roczy­
stość ta k  w ielką nie miał wolnego do świątyni w stę­
p u ;  lecz, stosując się d o p r a w  religijnych, k tó re  za­
leca ły  daleko od B ogów  trac ić  winowajców, nie m ógł 
żądać spełnienia w tym  dniu w yroku  Trojdana, a przed 
w7ykonan iem  w yroku, jak  się wyżej rzekło, drzwi 
święte, dla rzuconej k lątw y, nie m o g ły  być otwarte. 
Godząc te sprzeczności, kazał J e rb u t  obwołać, że na 
ry n k u  przed zamkiem sk ład an e  będą  ofiary i na ten 
cel potrzebne zalecił czynić przysposobienia.

Nie można sądzić, aby  I^ezdejko, mieszkając tak  
blizko stolicy, nie wiedział, co się w niej dzieje, 
a przynajmniej nie b y ł  świadom ym  jej ważniejszych 
w ypadków . M ogło wpraw dzie ujść jego  wiedzy o b ­
winienie Trojdana, bo imię winowajcy i rodzaj p rze ­
stępstw a s tarannie  b y ły  ta jone;  m ógł równie nie s ły ­
szeć jeszcze o uwięzieniu młodzieńca, bo to n a s tą ­
piło od doby dopiero, lecz że J e rb u t  K ry w ek ry w ejtą  
b y ł  m ianowany, m usiał już o tem wiedzieć od d a ­
wna, tembardziej, że mieszkańcy stolicy tak  często 
odwiedzali K iernów.

Cokolwiekbądź, g dy  dzień święta nastąpił,  p o ­
bożny starzec, nie zważając na  złożenie swoje, chwałą 
ty lko  bogów  zajęty, wziął z sobą dwóch kap łanów  
i daw nym  zwyczajem, skoro dzień zajaśniał, w ybra ł  
się do W ilna. Poja ta ,  jużto przez troskliwość o ojca, 
już dzieląc jego  pobożność, osobnym  pojazdem udała  
się za nim.

Stolica w tym  dniu napełniona była najznako­
mitszymi panam i,  k tó rzy  ze wszech stron Iń tw y  
zbierali się na obchód ta k  wielkiej uroczystości. 
S koro  ty lko  starzec wjechał do miasta, poznany od 
przyjaciół, w itany z najżywszemi oznakami radości 
i uszanowania, natychm iast  otoczony został tłum am i 
pospólstw a, k tó re  się zewsząd do niego zbiegało. 
O d tąd  każdy  k ro k  jego  w zm agał przychylną mu rzeszę.

B y ła  w łaśnie po łudniow a chwila, w której lud 
zebrany  przed zamkiem wznosił modły  do bogów, 
a Jerbu t,  u b rany  w uroczyste szaty, otoczony mnó 
stwem kapłanów , ze złotolitemi zapony, śród n ie­
przeliczonych świateł, m iał przystępow ać do święce­
nia ofiar. P ierwsza to b y ła  uroczystość, obchodzona 
przez now ego K ry w ek ry w ejtę ;  w ątp ić  więc nie mo 
żna, że dum ny kapłan  z całą świetnością chciał przed 
zgrom adzeniem  wystąpić.

Tym czasem  zacny Lezdejko, wysiadłszy z poja­
zdu, nie widząc wcale, co się ko ło  zamku dzieje, 
z towarzyszami swymi prosto  do św iątyni zmierzał. 
Nie przenikające jego  zamiarów pospólstw o i szczę­
ściem ty lko  oglądania  daw nego K r y  w ekry  wejty za­
jęte, szło za nim, nie zastanawiając się bynajmniej,

*) Św ięta  te  zaczynały  się z dniem  Zadusznym  u chrześcijan.

gdzie idzie Jednych  wiodła szczera życzliwość, d r u ­
gich ciekawość, innych nakoniec siła skupionego 
tłumu, ja k  się to zwykle w czasie zgiełku zdarza. 
T a k  pos tępow ał starzec ku świętem u gmachowi, 
a g d y  się do n iego zbliżył, zdziwił się mocno, zna­
lazłszy drzwi pod tak  wielką uroczystość zaw arte ;  
kazał je zatem niezwłocznie otworzyć. Pomieszany 
odźw ierny odpowiedział, że tylko K ryw ekryw ejte  
może otworzyć i że u n iego są klucze.

— Niech więc będą  o tw arte !  — groźnym  g ło ­
sem zawołał starzec, i podnosząc ręce do g ó ry :  — 
w imię tych bogów, k tó rych  jestem  K ry  w ekry wejtą, 
rozkazuję, niech będą otwarte!

Natychmiast, pchnięte tłumem, podwoje rozwarły 
się nagle. Starzec, pełen pobożnej p ow ag i,  wszedł 
do świątyni, i otoczony u radow anym  ludem, powol­
nym krokiem  zbliżał się do ołtarza. Ogień na nim, 
zaledwie tlejący, strzeżony by ł  przez jednego  z m ło ­
dzieńców, k tó ry  jak  ze snu zbudzony, dostrzegłszy 
w tłumie daw nego zwierzchnika, usunął się na bok 
z pokorą. S tarzec  tymczasem rozniecał ogień na oł 
tarzu i kazawszy podać kadzidło, zwykłym  obrzędem 
zaczął spraw ow ać of i ar ę , a gdy  Znicz pełnym bu 
chnął płomieniem, podniósł pieśń bogom  dziękczynną, 
k tó rą  tysiącznym odgłosem pow tórzył naród. W k ró tce  
zaczęli ukazywać się w świątyni kapłani,  a zabiera­
jąc swe miejsca, czynili służbę z największą ochotą 
i gorliwością.

G dy się to działo w świątyni, Je rb u t,  widząc 
zmniejszającą się ko ło  siebie ludność, pytał, co ten 
u b y tek  znaczy i czy się w  mieście pożar nie zajął? 
U wiadomiony, iż I^ezdejko obchodzi uroczystość 
w świątyni i że mu najpierwsi towarzyszą panowie, 
srogim  się gniew em  zapalił;  lecz widząc, że wszy­
stkie jego  k lą tw y  i pogróżki, które mi chciał lud 
ustraszyć, niewielkie na nim czynią wrażenie, pełen 
g roźby  i nienawiści, zaniedbał ofiar i z małą liczbą 
stronników  wracał do siebie, ab y  przedsięwziąć no­
we sposoby obudzenia zemsty.

Tymczasem w świątyni służba b ogów  szła zw y­
kłym porządkiem ; każdy z mieszkańców, cisnąc się 
do o łtarza , sk łada ł  na stopniach złoto, bursz tyn ,  
owoce, zioła i to wszystko, co serce jego  poświęcało 
w ofierze, a w zamian dostaw ał z rąk  starca ognia 
świętego zarzewie.

P rzy  końcu uroczystości, kiedy I^ezdejko w zy­
wał b łogosław ieństw a bogów  dla ludu, n ag ły  szmer 
pow stał  w świątyni. W b ie g ła  Poja ta . W ło s  jej roz 
rzucony, wzrok obłąkany . Jak  ty lko  p rzedarła  się 
przez tłum y, blada i n ieprzytomna, stanąw szy przed 
starcem, k rzyknę ła  g łosem  rozpaczy:

— Ojcze, T ro jdan  na śm ierć skazany! — i p a ­
dła bez zmysłów.

Prze lękniony  starzec zaczął córkę ratować, a g dy  
przyszła do siebie, p y ta ł  o przyczynę skazania m ło­
dzieńca. Mało zapewne znane by ły  Pojacie  zarzuty 
T ro jdana  i choćby o nich wiedziała, gw ałtow ność jej 
stanu nie dozw alała obszernego rzeczy w ykładu; lecz 
przytomni panowie, otaczający T.ezdejkę, wytłóma- 
czyli mu w szczególe okoliczność uwięzienia mło­
dzieńca i pow ody jego skazania. O burzył i zgorszył 
starca uczyniony mu zarzut porozumienia z Poja tą , 
a choć nadto  b y ł  pewien jej zasad, chcąc się o tem 
z ust T ro jdana  przekonać, postanowił niezwłocznie 
udać się do niego.

Jeżeli ukazanie się w tym dniu uroczystym  L e­
zdejki wszystkie praw ie do niego pociągnęło  umysły 
i tak  mu ła tw y  do św iątyni wstęp uczyniło, wpadnie- 
nie do niej nag łe  Pojaty, jej za T ro jdanem  w staw ie­
nie się, jej łzy i cała postać oddychająca rozpaczą, 
potwierdzając w ystępne z młodzieńcem porozumie­
nia, by ły  przyczyną zmniejszenia zapału, jaki lud z p o ­



R O L  A« 3

czątku dla jej ojca okazał, i powstania  przeciw niej 
umysłów.

Musiał Lezdejko, zmierzając do więzienia, zno­
sić po drodze różne groźby  i przymówki, k tó re  córce 
jego  czyniono; niemniej jed n ak  nieskory  w sądze­
niu, p rag n ą ł  rzecz w w ątku  wyśledzić. Pow iększył 
to  oburzenie w ybieg  Je rb u ta  złośliwy. Chcąc nowym 
ogniem rozjątrzyć umysły, jak  ty lko  wrócił na zamek, 
kazał nosić po ulicach obraz zaklętej dziewicy i wołać :

— Oto dowód gn iew u bogów, k tó ry ch  św ią ty ­
nię zgw ałcił  Lezdejko! P e rk u n  się sroży, drżyjcie 
kaźni stronnicy!

S p o tk a ł  starzec po drodze ten sm utny  orszak 
i kazawszy mu się zatrzym ać, p rzypa tryw a ł się r y ­
som dziewicy. Nie b y ł  on tak  dalece przesądym, 
żeby w malowidle m ógł mniemać uwięzioną osobę 
i ile w zrok jego słaby dozwalał, umiał dostrzedz ró ­
żnicę między córką  a podobieństw em  do niej obrazu; 
okazywał ludowi mylność zarzutu i tem go  łatwiej 
przekonał,  że przytomność P o ja ty  służyła ku tem u 
porównaniu. Zaczęły pom ału  uśmierzać się umysły, 
użalenia daw ały  się słyszeć w miejsce złorzeczeń; 
zawsze jed n ak  Lezdejko w innym  znajdował posiada 
cza obrazu i tembardziej miał mu to za złe, że T ro j ­
dan, jak  się wyżej rzekło, z obowiązku pow ołania  
żadnych nie m ógł mieć związków z płcią drugą.

G dy się starzec zbliżył do lochu, straż pilnująca 
wejścia zaczęła mu czynić niejakie trudności, sk łada  
jąc się, że odebra ła  świeże rozkazy jak  najściślejsze­
go zamknięcia; ale ta  sama świętość osoby i ludu 
pomoc, k tó re  mu drzwi o tw orzyły  świątyni, wkrótce 
u łatwiły przystęp  do więzienia. Spuściwszy się s ta ­
rzec z córką do lochu, b ladym  oświetlonego kagań  
cem, zawołał z żalem :

—  Trojdanie! Trojdanie! gdzie  jesteś? w temże 
cię miejscu szukać powinienbym!

— Tu cię, mój ojcze, żegnam  na wieki! — rzu­
cając się do nóg  jego, odpowiedział młodzieniec.

— Synu! — rzekł czułym głosem  starzec — 
popełniłeś błąd wielki. Mnie wyznaj przynajmniej, 
co ten obraz znaczy?

— Przysięgam  ci na twoje cnoty, na cnoty twej 
córki, że nie ma on żadnego związku z Poją tą . P o ­
ja ta  jes t  tak  czystą, jak  niebo. Uspokój się, mój oj­
cze! niech mię potw arz potępia, śmierć moja jej n ie­
winność okaże; wtenczas mnie poznasz, lecz, co ten 
obraz wyraża, n igdy , n ig d y  się nie dowiecie odemnie!

— W ięc chceszże zostać winnym i ginąć n ik ­
czemnie, skazić imię mej córki!

— O ! ratuj go, mój ojcze! — wołała, łkając, Pojata.
— R a to w ać  — pow tórzył z boleścią s tarzec — 

obym  go m óg ł ra tow ać! G dyby  p rzy tom nym  by ł  
K iejstu t,  g d y b y m  miał oczy i siły przynajmniej, mo 
źebym sta ł  się tak  jego, jak  on tw oim  wybaw cą! 
Lecz w tym  stanie nieszczęścia cóż m ógłbym  uczynić?

— Możesz go ratow ać, musisz go ra tow ać lub 
um rę z nim rażem. Zazdrość odjęła ci twój stopień, 
lecz żadna moc odjąć nie zdoła tej miłości u ludu, 
k tó rą  nad  nim panujesz B ogow ie ujęli ci wzroku, 
lecz. dali córkę, k tóra  twe oczy zastąpi, zaprowadzi 
cię wszędzie, gdzie ty lko  będzie ra tunku  nadzieja. 
B y ł  czas, k iedy głos  twój w ym ow ny poruszał serca 
ludu  i wiódł go  tam, gdzie go mieć chciałeś. J e ­
szcze ten  czas nie uszedł. Czyżeś nie widział, jak  on 
na  twe zjawienie, zapomniawszy niepraw ego k ap ła ­
na, rzucił się za tobą?  T en  to  sam zawzięty J e rb u t  
szuka śmierci Trojdana. Tyś Litwie ogień święty prze­
chował, bogów  wzniosłeś chwałę, tyś  p raw a okru tne  
obalił  i s łowem ojca tw ego  powstały te  mury. Ach! 
ty le  p rzys ług  ojczyźnie, ty le  darów i obowiązków, 
czy nie daje ci p raw a  żądać od niej życia n iew in­
nego  człow ieka? Nie! mój ojcze! poznaj lud twój

lepiej, on wdzięczny czeka na ciebie, rad b y  z tw ych 
oczu wyczytać wolę swych b o g ó w ; powiedz mu, że 
śmierć jego  będzie twoją śmiercią, a ocalisz go pewnie.

— P o ja to ! — przerw ał wzruszonym głosem  
młodzieniec — zaniechaj próżnych starań, śmierć 
moja jes t  nieodzowną.

— Żyć będziesz, lub ja  zginę z tobą! — o d p o ­
wiedziała dziewica; — od tej chwili nic mię nie od­
dzieli od ciebie; zostanę w tym  lochu i bronić cię 
będę ostatk iem  sił moich.

-  Pojato! — rzekł starzec — co czynisz? Twoja 
wdzięczność zbyt cię unosi. Nie wieszże, iż ta  nie­
wczesna gorliw ość winę jego  powiększa i ciebie 
oskarża?  Pomnij na gn iew  bogów !

— Bogow ie nie mogą. się za to obrażać — o d ­
powiedziała dziewica — że bliźni bliźniemu niesie 
ra tunek ;  cieszyć się owszem i wspierać ten  czyn p o ­
winni, a jeśli nieszczęśliwego obrona gniew  ich p o ­
rusza, nie chcę znać więcej tak  okru tnych  b o g ó w !

— Córko! bluźnisz — k rzy k n ą ł  s ta rz ec .— R o z ­
kazuję ci, wychodź za mną.

— Późno już, mój ojcze! moje i Tro jdana ży ­
cie odtąd jednem  jest  życiem. Jeśli nas nie chcesz
ratow ać, zginiem y jed n ą  śmiercią, a ja, obwiniając się 
sama, znajdę tę w ostatniej chwili osłodę, iż um rę 
z nim razem. J e s t  inne czyste i nieskończone życie, 
tam się znajdziemy wolni od ludzkiej n iespraw ied li­
wości. Ale n i e ! d rogi mój o jcze! ty  mnie masz j e ­
dną, ty mię kochasz i po trzebu jesz ; ratuj go  więc, 
zaklinam cię, ratuj, jeżeli chcesz, abym  z tobą została.

— Bogow ie! czeg'oż dożyłem! — mówił starzec, 
załamując ręce. — Powiedz mi, jak  go mam ra to ­
wać? nie oszczędzę 's tarań, na wszystko się odważę, 
ty lko  mi podaj sposoby.

Pojata, pogrążona w myślach, przez chwilę zo­
stała w milczeniu. W zro k  jej okazyw ał najwyższe 
natężenie umysłu, zdała się w niebiosach szukać n a ­
tchnienia. W  rzeczy samej trudno by ło  znaleźć spo­
sób obalenia w yroku praw nie w ydanego, tembardziej, 
że go lud zdał się potwierdzać; nakoniec obudzona 
jak  ze snu, rzekła:

— Tak, jest jeszcze jeden środek. Ojcze! Chwile są 
d ro g ie ! Chodź, wkrótce się dowiesz, co czynić pozostaje.

Wziąwszy go za rękę. opuściła spiesznie wię­
zienie i wśród zdziwionego tłumu postępow ała  na 
g ó rn y  zamek. d . c .  n.

Chociaż my ta!...
F erdynandow i K urasiowi.

C ociaż my ta nie uczeni,
Kie z kultury i rąatury,
Jednak nasza piosnka dzwoni,
Jak skowroncza, ponad chmury...

Chociaż my ta są prostacy,
A  dłoń czarna i zgrubiała; 
pierś zgorzała znojerą pracy,
Lecz w  niej piosnka czuła, biała...

Chociaż my ta nie bogaci,
Czasem braknie chleba, soli;
Jednakbyśrąy z naszych braci 
Wzięli na się, co ich boli...

Chociaż my ta, Jiracie - druhu!
H antenatów herb: siermięga!
Cwardzi w  pracy, twardzi w  duchu,
I przyszłości w  nas potęga...

Choćmy tacy, lecz szczęśliwi, 
jjumni z naszej chłopskiej dłoni,
Co Ojczyznę „broni żyw i“
I piosenkę w  świat uroni...

J a n te k  z  Bugaja.
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Chłopu 'p oecie!
F erd y n an d o w i K urasiow i 
w  d n iu  Im ien in .

Piewco mój drogi, piewco ukochany!
Dzisiaj się zbliża dzień Twego Im ienia,
W  którym  b ra t-w ie śn iak  sercem Ci oddany 
Cześć Tobie niesie i sk ład a  życzenia:
Byś nie znał, co to są  przykrości cienie 
Niech je Anioł Twój od Ciebie odżenie...

O, cześć Ci, kwiecie i duchu natchniony! 
Szerm ierzu naszej zwątlonej Macierzy,
Która n a  krzyżach przybita w trzy strony... 
Biedne Jej ciało, n a  krw i w łasnej leży, 
Czekając cicho skoro Jej jasności 
Użyczy gw iazda do „Bram y W olności"...

I n a  n a s  ciężą dziś srogie kajdany,
I n am  dziś p łyną z ran  krwawe strum ienie, 
B a t sto piętnaście, ja k  nasz lud  poddany 
U tracił siły, sw ą Matkę i mienie...
Jeszcze n as  za to dziś dręczą, k a tu ją ,
I pacierz polsk i dziatkom  zakazują!...

Becz dzień on przyjdzie, on dzień W yzwolenia, 
Że zobaczymy b la sk  W olności słońca...
R u n ą  przed nam i pruskie pokolenia 
I okrzyk buchnie od końca do końca:
Bóg się zlitował, rzekł: Niechaj się stanie 
Męczeńskiej Polsce tryum f, zm artwychwstanie...

Zasiędzie ona na  złocistym  tronie,
W  sw ym  m ajestacie otoczona chw ałą;
W ieniec zwycięztwa ozdobi jej skronie,
Że będzie znowu, ja k  była w spaniałą!... 
Chociaż Jej d ługa m ęka zgryzie lica ,
Becz będzie piękną, ja k  A nioł-dziewica...

Długie łez naszych te krwawe strum yki,
Będą pod W olność fundam enta nowe,
Bo choć la t tyle gnębi n as  wróg dziki,
My jednak  w górę w znosim y sw ą głowę,
Z  w iarą, że dzień on W olności nastan ie 
I M atka-P olska  z grobu zmartwychwstanie...

Daj Ci, o Piewco! biedny, nieszczęśliwy,
Abyś, ja k  prosisz, choć w ichru szem ranie 
U słyszał i ten ptasząt śpiew  rzewliwy 
I  szum y W isły  i fujarek granie...
Bo wiem, ja k  żałość ściska  Cię biednego,
Kiedy nie słyszysz nic z św iatu  bożego...

Cześć Ci, śpiew aku! cześć Ci ukochany,
Przyjm  dziś te proste serdeczne życzenia 
Od przyjaciela, który Ci oddany,
S k ład a  je w hołdzie w dn iu  Twego Im ienia 
I niesie Tobie ze swoich ustroni 
Serdeczne „Czołem!" bratn i uścisk  dłoni!...

Tfoberf T{ydz,
w ieśn iak  •/. T rin ita tis .

h Z P \ J i \ h  

X G f W D j ) ' .
Kiej wam obiecałem opowiedzieć, zem byt u ga- 

zyciarzów i com tam widział, to jako  cłek hunorny, 
dotrzym ać m usę, b o :  słowo się rzekło, to i kobyła 
musi być w stajni.

D aw ni to ja  myślał, ze ci gazyciarze, to  także 
ludzie, ale nie takie, jak  my na wsi, ino ze ony mają 
g ło w y  okru tecne samemi lam entarzam i wypchane. 
Temcasem to oni tak ie  same ludzie jak  ten  co był 
u mnie na wsi i gadać  umią i rozśmiać się potrafią, 
a ludzi okropn ie  lubią, zwłasca takich, co cytają ga- 
zyty. Nic dziwnego, ze tez i mnie przyjęli okru tecnie 
grzecnie a naw et kazali na krzesełku siedzieć i chcieli, 
cobym z niemi g ad a ł  i na nich patrzył. A le ja  jem 
pow iadam  :

— Pokażcie  ino wy ten  obrazik, coście go obie­
cali dać przyjaciołom Roli, bo mozeby ja  go dostał, 
gdyz mnie na  n iego oskomina zbira!

Nim gazyciarze obrazik z ogrom nej paki ro zp a­
kowali, pocąłem  się gap ić  po ich izbie. L a  Boga, co 
tam  u nich różnych różnośc i! L am enta rzy  to mają 
całą  safę. S ą  tam  małe i wielgie i jesce więkse, 
z obrazkam i i bez obrazków. Jeden  z gazyciarzów p a d a :

— W is, Maciuś, te  lam entarze z obrazkam i, to 
na n ag rody  za sarady  i zagatki.

Chciałem jem jeden dobrow olnie  porwać, ale 
nie dali. W  insy safie mają taką  chm arę p iecątek  do 
odbijania obrazków, jaz mi sie zal b idaków  zrobiło, 
k iedy  oni to wszystko w gazyte  wewalą. Zacąłem 
się po hyrze drapać, a i oni coś culi, bo się do sie­
bie uśm iechali; pew nie myśleli ze ich śmiehów nie 
widzę.

Za ten cas jeden  z gazyciarzów w yciągnął obraz. 
Co to za ślicności? — pow iadam  w am ! R a m a  tak ie  
syrokie, jak  gęba u Jew ki,  a sam obraz cudnie m a­
lowany. M atka  B oska  m a cerw ieniutką kosulę, a Po- 
niezus różową. Na Matce Boskiej p łach ta  s iw a , 
a święty Józef także ładnie ubrany  w tak ie  ubranie, 
co m a w ygląd  z koloru, jak  stół u jegom ościa  zro­
biony z orzecha.

B yłbym  się pa trzy ł i patrzył, ale mi się żal zro­
biło, ze tego  P an a  Jezusa i M atkę B oską  i świętego 
Józefa, kto  insy w ycygani, a nie ja.

Ej, zeby ja  m iał piniądze, to bym  jem ty le  p re ­
nu m era t  sam posłał, zeby mi obraz dać musieli!

A le  ja  i tak  wiem co zrobię! Dziś zaraz prosę 
bardzo pięknie, aby  te wszyćkie dzieuchy, com się 
jem  tak  podobał,  pos ła ły  zaraz na gazy tę  pieniądze 
i pedziały, ze ja  je  do tego  namówił. A inse porzą­
dne ludzie niech także tak  samo zrobią, a będziewa 
się okropnie lubieli!... o bedziewa!

O próc tego, cy przy  kościele, cy na ja rm aku , 
cy, Boże broń, na weselu, wszędzie będę ludzi na­
mawiał, a przecie się może zlitują i mnie się obraz 
dostanie. No, dobrze?

-— <*!>■ ^  1 ^ - - —-
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HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
14.

P o  śmierci Bolesław a K ędzierzaw ego  na zjeździe 
w K rak o w ie  oddano rządy państw a  trzeciemu bratu.
Mieczysławowi, k tó ry  otrzym ał przydom ek »Stary«.

Ten, chcąc zaprowadzić w kraju  porządek, za 
najmniejsze przewinienie naznaczał ciężkie kary. Je 
żeli k to  u rw a ł  owoc, sk rad ł  snopek  zboża, lub zabił 
cudze zwierzę, b y ł  ciężko karany , aby  ludzie n a u ­
czyli się poszanowania cudzej własności. W szyscy 
więc ludzie źli przeklinali Mieczysława, a i dobrzy 
nie byli mu radzi, gdyż kazał często zmieniać pie 
niądze na coraz gorsze; a to stało się przyczyną 
wielkiego uciemiężenia b iednego ludu.

B iskup krakow ski,  Gedeon, upom inał go, aby  
postępow ał inaczej, gdyż naród  napędzi go  z tronu, 
ale Mieczysław nie chciał słuchać. Przepow iednia b i ­
skupa w ne t się sprawdziła, gdyż panow ie polscy usu ­
nęli Mieczysława a prosili na tron najmłodszego z sy ­
nów B olesław a K rzyw ous tego :  Kazimierza.

Po  siedm nastu  latach panow ania  (1177 — 1194 r.) 
um arł  Kazimierz a tron  polski miał przypaść jego  
synowi Leszkowi Białemu. Mieczysław S ta ry  znalazł 
jed n ak  stronn ików  i chciał zabrać tron dla siebie.
Ale, że Leszek b y ł  jeszcze m ałym  chłopczykiem, 
przeto zostawał pod op ieką swej m atki Heleny, oraz 
b iskupa  k rakow skiego , Pełki. Ci ujęli się za Leszkiem 
i wyruszyli z wojskiem przeciw Mieczysławowi.

Przyszło  do bitw y nad  rzeką M ozgawą o 7 mil 
od K rakow a. Mieczysław bron ił  się co m iał siły, ale 
wreszcie został pobity , a naw et raniony. Go koń  w y ­
skoczy, począł uciekać z bitwy, aby  życie ocalić.

A le Mieczysław, szczwany lis, tak  um iał H e le ­
nie pochlebiać, tak ie  złote g ó ry  obiecywać, że ła tw o ­
w ierna niewiasta dobrowolnie ustąpiła mu tronu.

W n e t  jed n ak  sprzykrzy ł się Polakom  ponownie.
U dano się więc do Leszka, aby  objął tron, pod w a­
runkiem, że oddali opiekuna i nauczyciela swego 
G oworka. G dy Leszek się na to nie zgodził, oddano 
tron synowi Mieczysława, W ład y s ław o w i Laskono- 
giemu, k tó ry  w krótce  zrzekł się panowania. Ucieczka Miecz?s!awa stare§° z P°d Mozgawy.

Uroczystość na Jasnej Górze.
»Póki w iary  w P annę  Częstochowską, pó ty  ż y ­

cia n a r o d u !«
Słow a te, wypow iedziane niegdyś, przed d w u ­

stu laty, przez nieśmiertelnej a prawdziwie świętej 
pamięci księdza A u g u s ty n a  K ordeck iego ,  żywo k a ­
żdemu m usiały  stanąć na pamięci, k to  w ostatnią nie­
dzielę widział te krocie tysięcy ludzi, korzących  się 
ustóp M atki Boskiej Cudownej, w  nowej koronie 
niesionej w procesyi po murach Jasnej Góry.

Tak, pocieszające to s ło w a ! Życie naszego n a ­
rodu  nie kończy się, bo wiary  w P an n ę  Częstochow­
ską jest dosyć, w iary  gorącej i pięknej. K ochają  ją 
wszystkie stany, ludzie wszelkiego wieku, od m ałe ­
go  dziecka, k tó re  za m atką  pow tarza paciorek »Zdro- 
waś Marya«, do starca  nad g ro b em  stojącego. W ia ra  
ta  objawiła się wspaniale na uroczystościach k o ro ­
nacyjnych. Uroczystość tę  opisuje nam jeden z w spó ł­
pracowników, k tó ry  pojechał umyślnie z p ie lg rzym ­
k ą  do Częstochowy i tak i dla czytelników R o li p rzy ­
słał list o wielkim obchodzie kościelnym.

C zęstoch ow a, 22 maja.
P ielgrzym ki.

Przez cały  wieczór wczorajszy, przez całą noc 
i dzisiaj rano, przy  ślicznej wiosennej pogodzie, p ły ­

nę ły  nieustannie tłum y pą tn ików  na Jasną  Górę. 
Poruszy ły  się wszystkie ziemie polskie i pospieszyły 
na koronacyę Cudow nego Obrazu. Zdaje się, niema 
miasta, wsi, osady w K ró lestw ie  Po lsk iem , k tó rab y  
nie wzięła udziału w wielkiem święcie. Ź Galicyi 
i W ie lkopo lsk i także wielu pielgrzym ów przybyło , 
najwięcej z K rakow a.

Na Jasną G órę w stępow ały kompanie, p ro w a ­
dzone przez duchowieństwo, przy dźwięku orkiestr, 
ze słowami pieśni: »Gwiazdo morza, K ró low o P o l­
ski, bądź pozd ro w io n a!«

W  tej fali kom panij idą rzesze włościańskie, 
robotnicze, mieszczańskie. N iek tó re  kom panie w y ­
stąp iły  wspaniale; np. tomaszowska, licząca p rzy n a j­
mniej 1000 ludzi. Na czele szła procesya z ch o rą ­
gwiami i b ra c tw e m ; dziewczęta niosły sztandary, 
szarfy od sztandarów  niosły inne, wiążąc cały po ­
chód barwnem i wstęgami. Za procesyą szła dzielna 
ork ies tra  straży pożarnej, a dalej duchowieństwo, 
wreszcie se tk i mężczyzn i kobiet.

Takich wspaniałych kompanij szły se tk i ;  by ły  
także setki i mniej wspaniałych, ale niemniej z g o ­
rącem sercem spieszących na Jasną  Górę.

Znawcy obliczają, że na koronacyę p rzyby ło  co 
najmniej pół miliona lu d n o śc i; n iektórzy dośw iad­
czeni księża posuwają cyfrę do 800.000. Je s t  ta  d ru ­
g a  cyfra bardzo możliwą. O koło  godziny 8 rano
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stoki k lasztoru  na ogromnej przestrzeni pok ry te  b y ły  
nieprzejrzanem m rowiem  ludzkiem.

P rzy g o to w an ia  do procesyi.
P rzygo tow an ia  do ko ronacy i rozpoczęły się za­

raz po godz. 8 rano. O koło  godz. w pół do g rano 
przyniesiono do p re sb ite ryum  głów nego  kościoła  no ­
we korony, b ry lan to w ą  sukienkę, wreszcie 0 0 . Pau 
lini wnieśli obraz Cudownej M atki Boskiej. Obraz 
złożono na odpow iednio  urządzonym tronie  przeno­
śnym, z baldachimem  purpurow ym , upiętym  koroną  
królew ską. Do ucałowania obrazu dopuszczono du 
chowieństwo, delegacye, młodzież.

P rzy  sposobności można było  dokładniej p rzy ­
patrzeć  się obrazowi, widząc go  prawie w pełnem  
świetle, gd y  w kaplicy  widzieć go można z pewnej 
odległości, a przytem  kaplica jest mroczna i obraz 
pozostaje w cieniu. R y s y  tw arzy  M atki Boskiej za­
chow ały  się wybornie, ze śladami blizn na tw a rz y ; 
przenikające wrażenie wyw ierają  oczy M atki Boskiej, 
patrzące z n iew ysłow ioną p o g o d ą  i majestatem. Li 
nie czoła, nosa i ust są całkiem  wyraźne, mimo ty lu  
wieków. N a obrazie po lewej s tronie widać duże 
srebrne gwiazdy. Ze sposobności korzysta  wiele osób 
i daje księżom do po tarc ia  o obraz medaliki, ró ­
żańce, książki do nabożeństwa, pierścionki, obrazki.

P rzybyw ają  k a p i tu ły :  w łocław ska, w ileńska, 
sejneńska, warszaw ska, płocka, lubelska, sandom ier­
ska, kielecka, oraz a rcy p as te rze : ks. Zdzitowiecki, 
k u jaw sk o -k a l isk i ; ks. Jaczewski, lu b e lsk i ; ks. R usz- 
kiewicz, sufragan warszaw ski; ks. Nowowiejski, bi 
skup  p łock i;  ks. Cieplak, sufragan  mohilowski z P e ­
te rsb u rg a  ; ks. b iskup Michałkięwicz, ad m in is tra to r  
dyecezyi w ileńskiej;  ks. R y x ,  b isk u p -n o m in a t  san-' 
domierski i ks. p ra ła t  A n tonow sk i,  administrator, 
sejneński. O bok  nich zajmuje miejsce jen e ra ł  P a u l i ­
nów, jeden  z najwięcej zasłużonych przeorów  jasno-; 
górsk ich  ks. Euzebjusz R e jm an ,  w infule na głowie, 
z pastora łem  w dłoni. W  orszaku duchow ieństw a są. 
także dwaj zaproszeni przez O. jenera ła  R e jm ana  
pra łaci  z R zym u, ks. P io t r  Piacenza, p ro tonotaryusz  
apostolski i ks. R a fa ł  Cappeta.

Procesya.
Zestawiony orszak p rocesy jny  wyrusza na  miej­

sce ko ronacy i przy śpiewie chóru  oraz biciu dzwo­
nów. P rze d  duchowieństw em  idą delegaci gm in  wiej­
skich i miejskich, reprezentanci robo tn ików  i mło­
dzieży uniwersyteckiej z W arszaw y , oraz młodzieży 
szkół średnich, różnych instytucyj, ludu żmudzkiego 
i l i tew skiego, delegacya K ó ł  po lsk ich  w Dumie p e ­
tersbursk ie j,  złożona z posłów pp.: Żukowskiego, Na- 
koniecznego (w stro ju  ludowym) i Maciejczyka. — 
Z W iln a  idzie osobna deputacya, k tó ra  złożyła s ta ­
roży tny  ryngraf,  ofiarowany przez p. P aw ła  K o ń c z ę ; 
idzie depu tacya  rękodzielników  w arszaw sk ich ; p rzy­
byli też reprezentanci z Poznańsk iego  i Śląska.

Za delegacyam i i reprezentacyam i ca łego  n a ­
rodu  niesiono b ry lan tow ą sukienkę. T ę  g ru p ę  p ro ­
cesyi o tw iera ł  szambelan papieski p. M. K arsk i  w czer­
w onym  fraku szambelańskim, haftow anym  złotem; 
suk ienkę  nieśli na zmianę pose ł B łyskosz  w stroju 
ludowym  i inni wybrani delegaci.

Za suk ienką  niesiono na poduszce złożone k o ­
rony, ofiarowane przez Ojca św. G rupę  tę prowadził 
szambelan papieski p. K a ro l  Łącki. — K o ro n y  aż 
n a  miejsce ko ronacy i niósł niestrudzenie sędziwy 
książę E ugeniusz Lubom irski, towarzyszyło m u grono  
szlachty ze wszystkich ziem polskich.

Za ko ronam i szedł k ilkaset  osób liczący orszak 
duchow ieństw a zakonnego  i świeckiego, kanon icy  
i prałaci, kapitu ły , a wreszcie, wysoko nad ludem, 
niesiono na tronie obraz cudowny. Nieśli go  naprze-

mian wysocy dostojnicy kościelni, przedstawiciele 
w szystkich stanów.

Za obrazem szli biskupi, sufragani, adm in is tra ­
torzy dyecezyj i O. jent rał R ejm an  ; tak  więc ośm 
infuł niosło z narodem  pokłon  Najświętszej Pannie.

W yjście z kościoła.
W y nies ien ie  obrazu z kościoła spraw iło  pewną 

zw łokę; drzwi kościelne okazały  się za niskie dla 
t ronu  z kopu łą ;  jeden  ze strażaków  w spiął się do 
g ó ry  i o tw arł  zam knię te  górne  kw atery . K ró low a K o ­
rony Polskiej majestatycznie ukazała  się jak  n ad ­
ziemskie zjawisko.

N a ten  w idok lud pad ł  na ko lana i olbrzymim chó­
rem zaczął śpiewać p ieśń : »Serdeczna Matko !« P o­
tęga  tej pieśni, płynącej z piersi pó ł miliona ludzi, 
by ła  wstrząsającą, niezapomnianą. Szła  jak  grzmot, 
jak  archanielskich t rąb  granie , na szerokie obszary 
ziem polskich, docierając niezawodnie do tronu  K ró  
lowej niebios, k tórej naród dzisiaj znowu oddał się 
w opiekę i złożył ta k  w spaniały hołd.

P rzy  dźwiękach tej pieśni ruszyła w spania ła  
procesya. Obraz cudowny, wzniesiony ponad  tłumy, 
okrążał powoli te same wały, kościół i klasztor, 
k tó re  przed wiekami ochroniła Najśw. P an n a  Czę­
stochow ska przed szwedzkim najazdem. Co kilkadzie 
siąt k roków  ustawione kape le  włościańskie, r ę k o ­
dzielnicze, straży pożarnych, mieszczaństwa, g ra ły  
marsze lub pieśni pobożne.

Procesya, śpiewając litanię do M atki Boskiej, 
doszła do miejsca koronacyi. W y b ran o  je na zewnątrz 
ściany ołtarzowej kap licy ; wysokie schody p ro w a­
dziły do ołtarza na górze, nak ry teg o  pu rp u rą  i b a l ­
dachimem purpurow ym . Nad ołtarzem  widniała  um ie­
szczona na ścianie duża podobizna cudow nego obrazu.

Przed  ołtarzem  poniżej naokoło  klasztoru, stał 
zastęp olbrzymi pół miliona ludzi. P rzedstaw iał jedno 
morze głów, falujące od czasu do czasu. T łum  ten 
s ta ł  od rana  w słońcu i t łoku . G dy  przyszła grupa, 
niosąca sukienkę i korony , pokazano je z g ó ry  ol­
brzymiej rzeszy; za chwilę ukazał się ludowi obraz 
M atk i B o s k ie j ; pochyliły  się przed nim sztandary  
cechowe i s towarzyszeń katolickich, s tojących u s to ­
pni ołtarza. Z dołu doleciał odgłos p łaczu   Lud
pad ł na kolana. Uniesienie, rozrzewnienie trw ało  
kilkanaście  minut.

W śró d  objawów tej g łębokiej w iary  ludu księża 
b iskupi Cieplak i N ow ow ie jsk i , oraz OO. Paulini 
i członkowie k ap i tu ły  włocławskiej zdjęli obraz z t ro ­
nu i zanieśli przed ołtarz. B iskupi zajęli miejsca obok 
ołtarza, duchow ieństw o na stopniach. Ks. biskup 
Zdzitowiecki, koronator,  zajął miejsce obok koron, 
około k tó rych  złożono poprzednio  sukienkę.

K oronacya.
Teraz, g d y  umilkła pieśń ludu, rozpoczęła się 

koronacya.
K s. kan. Lorentow icz p rzystąp ił  do odczytania 

w języku łacińskim i polskim listu Stolicy św., p o ­
lecającego dokonania  koronacyi ks. b iskupow i Zdzi- 
towieckiemu. Z odczytaniem listu trzeba było  czekać 
dobrą  chwilę, zanim wzruszone masy się uspokoiły.

P o  odczytaniu zabrał g łos  O. jen era ł  R e jm an  
i w' podniosłych słowach podziękował Ojcu św. za 
ofiarowanie ko ro n ;  zwrócił się z gorącem i słow y do 
zebranego  ludu, wreszcie poprosił  ks. b iskupa  Zdzi- 
tow ieckiego  o dopełnienie koronacyi.

Odśpiewano Veni Crea tor i odmówiono m odli­
twy, poczem w otoczeniu biskupów  i O. jenera ła  
R ejm ana, p rzy b ra ł  ks. biskup obraz sukienką b ry ­
lan tow ą i złożył ko ro n y  na skroniach B ogarodzicy  
i Dzieciątka. T rw a ło  to około kw adransa . Chór k s ię ­
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ży śp iew ał tymczasem pieśń łac ińską do Matki N a j­
świętszej, Królowej Niebios.

K azanie księdza B iskupa.
N astępnie przem ów ił do zebranych rzesz Bi 

skup  Zdzitowiecki. Dostojny mówca przypom niał 
poprzednią koronacyę Cudownego Obrazu, odbytą  
dnia 8 września 1-7x7 roku i żywy w niej udział c a ­
łego  narodu. Cześć B ogarodzicy  na Jasnej Górze — 
mówił dalej ks. b iskup  — ściśle jest związana z na 
szemi dziejami. T en  cudow ny obraz b y ł  sercem n a ­
szej ojczyzny, ostoją w troskach i potrzebach du ch o ­
wnych. W  ostatnich czasach na obraz ta rgnę ła  się 
ręk a  zbrodnicza i odarła  z ozdób i kosztowności. 
W  tem wielkiem nieszczęściu całego narodu, jak  d a ­
wniej i teraz, odezwała się Stolica A posto lska echem 
ojcow skiego współczucia, 
a  sm utek  w radość się 
obrócił.

K aznodzieja  w skazał 
dalej, że koronami, ofia- 
rowanemi przez Ojca św ię­
tego, wieńczy dzisiaj obraz; 
w koronach obok drogich 
ale m artw ych kamieni 
należy umieścić na w ie ­
czne czasy żywe k le jnoty  
katolickich serc całego n a ­
rodu  po lsk iego , rozp ro ­
szonego po wszystkich zie­
miach. Niech naród trw a 
silnie przy wierze p rzod ­
ków, kocha M aryę i o po ­
wiada dobroć ojca chrze 
ś c i ja ń s tw a , k tó ry  nam 
zgotow ał dzisiejszą uro 
czystość.

W reszc ie  zalecił ksiądz 
b iskup  0 0 . Paulinom  p ra ­
cę nad  przybyw ającym  do 
obrazu Częstochowskiego 
ludem  i zakończył s ło­
w y ;  »Matko Boża i K ró ­
lowo nasza, bądź z nami 
dz iec iom !«

Na zakończenie koronacyi ks. B iskup - Korona- 
to r  udzielił aposto lsk iego  b łogosław ieństw a wszy­
stkim zebranym.

P o w ró t (lo kościoła.
Obraz ukoronow any podjęto  do g ó ry  i znowu 

pokazano go ludow i; znów płacz przeleciał przez

K o r o n a c y a
Opisawszy dokładnie przeb ieg  uroczystości n ie ­

dzielnych, chcemy dodać jeszcze słów parę  o p ie rw ­
szej koronacyi cudow nego Obrazu w 1717 r., gd y  
w Polsce panow ał kró l A u g u s t  II. A  więc o 8 g o ­
dzinie rano w dniu 8 września r. 1717 wszedł do 
wielkiej sali, przybranej ozdobnie w obicia, k o ro n u ­
jący  biskup, o toczony całem duchowieństwem, oraz 
znakomitszymi z obywatelstwa, i g d y  zasiadł pod 
baldachimem, s taną ł natychm iast pośród  sali ca ły  
k onw ent Paulinów , a O. Pawłowski, upraszał w mo 
wie łacińskiej o koronacyę. K o ro n a to r  przemówił 
do zakonników  św. Paw ła ,  p rzypom inając im cześć 
i cuda Maryi na Jasnej Górze, łaski Ojca św. K le ­
m ensa X I  i k ró la  A u g u s ta  II, a na koniec oddał do 
rą k  prow incyała  i przeora Paulinów  przyniesione k o ­
rony, odebraw szy od nich dowód na to, własnemi ich 
rękam i podpisany. N astępnie  p row incyał znowu ła ­
cińską mową dziękował biskupow i chełm skiem u i za­
raz potem  zabrzmiała muzyka, a wszyscy powstali 
do procesyi dla dopełnienia sam ego ak tu  w kościele.

masy, znowu pow tórzyły  się strzeliste wezwania: 
»K rólow o K o ro n y  Polskiej, módl się za nami«, znów 
zabrzmiała pieśń »Serdeczna Matlco«.

P rocesya  z ukoronow anym  obrazem  przeszła 
d ru g ą  część wałów, około pom nika K o r d e c k ie g o ; 
z kościoła OO. Paulin i  przenieśli obraz do kaplicy  
i umieścili w ołtarzu.

K s. biskup Zdzitowiecki odpraw ił  sumę przy 
ołtarzu, gdzie koronacya  się odby ła ;  tutaj kazanie 
w ypowiedział R ed em p to ry s ta  O. B ernard  Łubieński. 
D ru g a  suma odby ła  się w kaplicy  M atki Boskiej, 
a trzecia nad b ram ą  wchodow ą Lubomirskich, przed 
um yśln ie  urządzonym  tam ołtarzem.

Po nabożeństwach rzesze zaczęły rozchodzić się. 
W ie lk ie  święto ko ronacy jne  pozostanie dla nich

na d ługo  niezatartem, pod 
niosłem w spom nieniem , 
u tw ierdzeniem  w ufności 
wierze, miłości i przyw ią­
zaniu do M atki Boskiej 
Częstochowskiej, patronk i 
narodu.

T y le  nasz w spó łp ra­
cownik. Oprócz listu p rzy ­
wiózł nam  z Częstochowy 
fotografię k o r o n , ofiaro­
wanych przez Ojca św., 
k tó rych  nikt dotychczas 
nie widział, z wyjątkiem  
tych, którzy byli na k o ro ­
nacyi. Podobiznę tych  k o ­
ron podajem y obok i 
pochlubić się możemy, że 
jes teśm y pierwszem p i­
smem polskiem, k tó re  to 
uczyniło. Dotychczas b o ­
wiem nie umieściły p o d o ­
bizny koron  naw et najbo­
gatsze p ism a obrazkówe 
w arszaw sk ie , j ak  Tygo­
dnik ilustrowany, ani Świat. 

Czytelnicy R o li  m ają zatem pierwszeństwo przed 
wszystkimi innymi w całej Polsce.

W id o k u  obrazu Cudownego podać nie możemy, 
gdyż  jeszcze go dotychczas w now ych koronach, ani 
nie sfotografowano, ani nie odm alowano. J e d n a k o ­
woż obietnicę naszą spełnimy i w najbliższym cza­
sie podam y podobiznę świętego obrazu w nowych 
ozdobach.

w r o k u  Y Y W .
Potem  wprowadzono k o ro n y  przed wielki ołtarz 

w kościele, gdzie cudow ny obraz na kilku urządzo­
nych  kondygnacyach , suknem szkarła tnem  zasłanych, 
b y ł  umieszczony. Naówczas biskup chełmski, wziąwszy 
kolejno obie k o ro n y  z pom ocą obecnych prałatów, 
włożył je solennie na g ło w y  P. M aryi i P . Jezusa, 
p rzytw ierdził  mocno i błogosławił.

H u k  dział zw iastow ał dokładnie ak tu  całej o k o ­
licy. B iskup  dopełn iw szy  obrządku u k ląk ł  i za in tono­
w ał hym ny, a m uzyka  na trzech chórach umieszczona 
i g łosy  ludu towarzyszyły śpiewom  duchowieństwa.

N astąp iła  potem  Msza św., a po po łudn iu  n ie­
szpory. P o  zdjęciu z ołtarza własnemi rękam i cele­
brującego, z pom ocą prow incyała i przeora, posta­
wiono go  na boga to  urządzonej podstawie, k*Arą nieśli 
przy m nóstwie zapalonych świec infułaci, osłonieni 
wyniesioną nad nimi złocistą oponą. Setne  z dział 
w ystrzały ogłosiły  trw anie tej procesyi.

W ie lk a  i nader  sztuczna iluminacya wieży kościo­
ła, kaplicy, klasztoru zakończyła ten  dziefi pam iętny.

zawsze i b łogosław  swym
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(C iąg dalszy).
C A Ł Ą  S IŁ Ą  P A R Y .

N a ok rzy k :  »Potw ór przerzyna nam drogę« — 
cała załoga rzuciła się w stronę oszczepnika. D o ­
wódca, oficerowie, s ternicy, majtkowie, chłopcy o k rę ­
towi, naw et maszyniści i palacze, opuszczając swe 
obowiązki. W y d a n o  rozkaz zatrzymania s ta tku  i f re ­
g a ta  posuw ała się już ty lko  siłą rozpędu.

Ciemność g łęb o k a  otaczała wszystko, a jakko l  
w iek  K anady jczyk  dobre  m iał oczy, p y ta łem  sam 
siebie, jak  i co on m ógł widzieć. Serce  mi b iło  jak 
m łotem. Lecz N e d -L a n d  nie om ylił s ię, i w krótce 
wszyscyśmy zobaczyli p rzedm io t,  k tó ry  on ręką  
w skazyw ał.

W  odległości 240 sążni od fregaty , z p raw ego  
boku  morze zdawało się ja k b y  oświetlone po w ierz­
chu. P o tw ó r  zanurzony na k ilka  sążni od pow ierz­
chni wód, rzucał silny a niepojęty blask. W span ia łe  
te promienie musiał w ytw arzać czynnik wielkiej siły 
oświetlającej. Część św ietlna  opisywała na morzu 
o g ro m n y  owal mocno wydłużony, w k tó reg o  środku  
zbierało  się ognisko, rzucające b lask  olśniewający.

— To światło elektryczne. Zresztą patrzcie — rze­
k łem  — patrzcie, ono się porusza! posuwa się naprzód, 
w t y ł ! rzuca się na nas.

N a fregacie dał się słyszeć jeden okrzyk  ogólny.
— M ilczen ie! — zawołał kap itan  F a rrag u t .  — 

Zwrócić ok rę t  do w iatru! R u c h  w ty ł!
M ajtkow ie rzucili się do steru, maszyniści do 

maszyn, i »A braham  Linkoln« zawracając od lewego 
boku, zakreślił  sobą półkole, f rega ta  nag le  odsunęła  
się od świetlnego ogniska.

M ylę się. Chciałem powiedzieć, że chciała się 
odsunąć, lecz zwierzę nadprzyrodzone zbliżyło się do 
niej z szybkością  dw a razy większą.

O ddychaliśm y zaledwie, oniemieliśmy i osłupieli 
bardziej z zadziwienia aniżeli z obawy. Zwierzę do- 
pędzało  nas jakby  przez igraszkę. O krążyło  fregatę  
pędzącą z szybkością czternastu węzłów, i otoczyło 
ją  warstw ą elektryczności, jak b y  jakim  py łem  św ietl­
nym. P o tem  odsunęło  się na dwie lub trzy  mile, 
pozostawiając za sobą sm ugę fosforyczną, podobną 
do kłębów  pary, jak ie  za sobą w ty ł  wyrzuca lo k o ­
m otyw a pociągu pospiesznego. N agle  od ciemnych 
krańców w idnokręgu, do k tó rych  doszedł, po tw ór 
zawrócił się znowu ku  fregac ie  z przerażającą szyb­
kością, i w odległości dwudziestu może stóp od niej 
zatrzym ał się, przygasił  nag le  swój blask, nie zanu­
rzając się jednak w wodzie, bo światło  nie u legało  
stopniow em u .zmniejszaniu s ię ,  ty lko nag le  znikło. 
Ę p tem  ukazał się z drugiej s tro n y  okrętu , lecz nie 
wiadomo jak im  s p o so b e m , czy o p ły n ą ł  go, czy też 
przesunął się pod jego  spodem. Niebezpieczeństwo 
zetknięcia się z nim groziło  nam klęską.

Dziwiły mnie ob ro ty  fregaty . Uciekała, zamiast 
nacierać. Pow inna  by ła  ścigać, a tymczasem sama 
była śc iganą; zrobiłem tę  uw agę  kapitanowi. Na 
tw arzy jego ,  spokojnej zwykle, czytałem nieopisane 
zdziwienie.

— P an ie  A ro n n a x  — odpow iedzia ł mi —  nie 
w iem  z jak ą  straszną istotą mam do czynienia, i nie 
chcę nierozważnie narażać mojej freg-aty wśród ta ­
kiej ciemności. Zresztą, jakże zaczepiać, g d y  nie w ie­
my kogo?  jakże się bronić przeciw niem u? Pocze­
kajm y do dnia, a w tedy  role się odmienią.

— Ale już teraz nie wątpisz kapitan ie  o is tn ie­
niu zwierzęcia? — zapytałem.

— Nie, panie; jest to oczywiście narw al ol­
brzymi, ale zarazem elektryczny.

Przez całą noc za łoga okrę tow a była na nogach 
i nikt nie pom yślał  o spaniu. »A braham  Linkoln« 
nie m ogąc walczyć szybkością, zwolnił swój b i e g ; 
utrzym yw ano na nim niewielką tylko parę. Narwal, 
idąc za przyk ładem  fregaty , pozwalał się kołysać 
falom — i zdawało się, że postanow ił nie opuszczać 
placu bitwy. Jednakże  około północy  znikł, albo, 
lepiej powiedziawszy, »przygasł« jak  og rom ny  robak  
świecący. Czy uciek ł?  Należało się i tego lękać, ale 
nie spodziewać. Lecz na  siedm m inut przed pierwszą 
zrana dało się słyszeć ogłuszające gwizdnięcie, p o ­
dobne do tego, jakie wydaje s trum ień  wody, z n ad ­
zwyczajną wyrzucony gwałtownością .

K a p itan  F a rrag u t ,  N ed-Land i ja, byliśmy na- 
ówczas w izbie oficerskiej z ty łu  okrętu , i stamtąd 
ciekaw ym  wzrokiem  p ragnę liśm y  przedrzeć g rube  
ciemności.

— Ned - Landzie — rzekł kap itan  — ty  często 
słyszałeś w ieloryby ryczące?

— Często, panie, ale n igdy  takich wielorybów, 
k tó ry ch  w ypatrzenie  przyniosłoby mi dwa tysiące 
dolarów zysku.

-— To praw da, że masz praw o do nagrody . Ale 
powiedz mi, czy ten odgłos nie jes t  podobny do t e ­
go, jaki w ydają w ieloryby, wyrzucające wodę przez 
swe nozdrza?

— T ak i sam odgłos, panie, lecz ten, jak i przed 
chwilą słyszeliśmy, jes t  bez porów nania  silniejszy. 
Nie ulega wątpliwości, że wieloryba m am y blizko 
siebie. Jeśli  pan pozwoli — dodał oszczepnik — ju 
tro  przy świetle dziennem powiemy mu słówko.

— Jeśli będzie w hum orze słuchania cię, mości 
Landzie — w trącił  tonem  powątpiewania.

— Niech ja  się ty lko  zbliżę do niego na cztery 
d ługości oszczepu — odpar ł  K anady jczyk  — a musi 
mnie słuchać!

— Lecz abyś  się zbliżył — rzekł dowódca — 
to trzebaby ci dać łódź w ielorybniczą?

— Bez wątpienia , kapitanie.
— A ' t o  b y ło b y  narażać życie moich ludzi...
— I moje! — k ró tk o  dodał oszczepnik.
Około drugiej godziny rano, znowu ukazał się

b lask  silny, w odległości pięciu mil ped  wiatr od 
fregaty . Pomim o szmeru wiatru i morza, słychać było 
wyraźnie ogrom ne uderzenie ogona  i silny oddech 
zwierzęcia. r

Czuwano bezustannie aż do dnia, i sposobiono 
się do walki. W szystk ie  narzędzia i przyrządy do 
łow ów  w ydobyto  i rozłożono. Porucznik  kazał nabić 
moździerzyki, wyrzucające harpun  na odległość mili, 
i długie kartacznice z kulam i pękającemi, k tó re  za­
dają śm iertelne rany. N e d - L a n d  przysposobił ty lko 
swój harpun, b roń  straszną w jego ręku.

O godzinie 6-tej świtać poczęło, i wraz z p ie r ­
wszym brzaskiem  zorzy zniknęło światło elektryczne 
narwala. O 7-ej by ło  już całkiem widno, lecz m gła  
poranna bardzo gęsta, zaciemniała w idnokrąg  i n a j­
lepsze lunety  nic nie pom ogły . S tąd  ogó lny  gniew 
i niezadowolenie. O 8-ej m g ła  opad ła  na fale. W i ­
d n o k rąg  oczyścił się i rozwidnił. I znowu jak  dnia 
poprzedzającego, nagle rozległ się g łos  Ned I . a n d a :

— Jest, oto tam... z lewego boku od ty łu  o k rę ­
tu! — w oła ł  oszczepnik.

W szys tk ie  oczy zwróciły się na punk t  w sk a ­
zany. W  odległości półtorej mili od fregaty , długie 
ciało czarniawe w ystaw ało  na wysokość jednego m e­
tra  ponad fale O gon jego poruszał się z nadzwy­
czajną gwałtownością . N igdy  jeszcze nie widziano 
w ody  morskiej tak  silnie rozbijanej.

F re g a ta  zbliżyła się do wieloryba. M ogłem  mu 
się doskonale przypatrzeć. R a p o r ty  okrę tów  »Szan 
non« i «FTelvetia« przesadziły  nieco jego rozm iary :
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liczyłem, że d ługość  jego  nie m ogła liczyć więcej 
nad  dwieście pięćdziesiąt stóp. Co do jego  grubości, 
t rudno  było  ją oznaczyć, lecz wogółe zwierzę w y ­
dało mi się bardzo n ieproporcyonaln ie  zbudowane.

G dym  się p rzypa tryw a ł tem u dziwnemu s tw o­
rzeniu, wyrzuciło  ono ze swych nozdrzy dwa w iel­
kie strumienie pary  i w ody  na wysokość czterdzie­
stu  metrów, co mnie już stanowczo upewniło o sp o ­
sobie jego  oddychania. W nios łem  więc z tego, że 
zwierzę to należało do działu k ręgow ych, do klasy 
ssących, do g ro m ad y  ryboksz ta łtnych , do rzędu w ie ­
lorybów.

Załoga z niecierpliwością oczekiwała na  roz­
kazy  sw ego dowódcy. Ten, przypatrzyw szy  się uw a­
żnie zwierzęciu, kazał wezwać maszynistę, i zapyta ł 
go  czy ma dość pary.

— Mamy, kap itan ie  — odpowiedział maszynista.
— Dobrze. K aż  pan podniecić jeszcze ognie, 

i ruszajmy całą siłą pary.
— P rzeciąg łe  h u rra !  pow itało  ten  rozkaz. W y ­

biła  godzina walki. W  k ilka  chwil potem  dwa k o ­
miny freg a ty  buchały  gęstem i k łębam i czarnego d y ­
mu, a pom ost drżał pod w strząśnieniami kół. »A b ra ­
ham  Linkoln« popychany  siłą potężnej swej śruby, 
pędził prosto  na  zwierza; czekał on obojętnie i p o ­
zwolił okrę tow i zbliżyć się na 60 sążni, potem  nie 
zanurzając się bynajmniej, usuwał się zwolna, u trzy ­
mując się w tej samej odległości.

T ak ie  ściganie trw a ło  około trzech kw adransy, 
a f regata  w ty m  przeciągu czasu ani na  jeden sążeń 
bliżej do po tw ora przysunąć się nie zdołała. W  tak i 
sposóbj. można go  by ło  n ig d y  nie doścignąć. K a p i ­
tan F a r rag u t  niecierpliw ie szarpał swą gęs tą  brodę.

...Narwal pozw alał się kołysać falom ...

Nareszcie przyw oła ł  do siebie N ed-L anda; K a n a d y j ­
czyk s taw ił się na wezwanie.

— I  cóż, panie  Land — zapyta ł  dow ódca — czy 
radzisz mi jeszcze spuszczać czółna na  m orze?

— Nie, pan ie  — odrzekł N e d - L a n d  — bo w i­
dzę, że to bydlę nie da się z ła p a ć , aż g d y  samo zechce.

— Cóż zatem robić?
— Powiększyć jeszcze siłę pary, jeśli to być 

może. Co do mnie, to rozumie się z pozwoleniem 
pańskiem, stanę przy maszcie przednim całkiem  w p o ­
gotow iu  i cisnę oszczep, jeśli na s tosow ną odległość 
zbliżyć się zdołamy.

— Dobrze, Ned — odpowiedział kapitan  F a r ­
r a g u t ;  — panie maszynisto! — krzyknął  — każ zwię­
kszyć ciśnienie pary.

Ned-Land poszedł na swoje stanowisko. Ognie 
pod kotłam i powiększono; śruba  robiła  czterdzieści 
trzy  poruszeń na m inutę , a pa ra  w ydobyw ała  się 
gw ałtow nie  przez k lapy. »A braham  Linkoln« pędził 
z szybkością ośm nastu mil i pó ł na godzinę. Lecz 
z tą  sam ą szybkością pędziło i przeklęte  zwierzę.

Jeszcze tak  przez godzinę f reg a ta  robiła  w ysi­
lenia, nie m ogąc się ani na jeden sążeń przybliżyć. 
B y ł  to wielce upokarzającym, dla jednego z najszyb­
szych sta tków  m arynark i am erykańskiej.  M ajtkow ie 
przeklinali potw ora, k tó ry  nie raczył im naw et o d ­
powiedzieć. K a p itan  F a r ra g u t  g ryz ł  i szarpał swą 
łarodę ze złości.

P rzy w o ła ł  on raz jeszcze maszynistę i zapyta ł 
go, czy nie może już więcej naprężyć pary.

— Nie mogę, kapitan ie  — odpowiedział tenże.
— Obciąż pan  jeszcze k lapy  bezpieczeństwa.
— K onsel — rzekłem do m ego dzielnego ch ło p ­

ca, stojącego przy  mnie — czy wiesz, że możemy 
w powietrze wylecieć?

— J a k  im się podoba! — spokojnie odrzekł 
K onsel.

P rzyznam  się, że tym  razem wcale mi się p o ­
dobać nie m ogła tego rodzaju przyjemność.

K la p y  bezpieczeństwa zostały obciążone. D osy­
pano węgli do pieców. - W e n ty la to ry  dostarczyły 
ogromnej ilości pow ietrza do panwi. Szybkość f r e ­
ga ty  jeszcze się zwiększyła — aż jej maszty trzęsły 
się w osadzie, a k łęb y  dym u zaledwie przecisnąć się 
m og ły  przez zbyt wązkie kominy. Lecz widać, że 
wieloryb »powiększył także swą parę«.

O kropne  ściganie! Nie mogę opisać wzruszenia, 
jak ie  przejm owało całą mą istotę. Ned-Land s ta ł  na 
swem stanowisku z harpunem  w ręku . K i lk a  razy 
zwierz pozwalał zbliżyć się do siebie.

— D opędzam y g o !  dopędzam y! — w oła ł  K a ­
nadyjczyk.

Lecz ile razy go tów  już b y ł  ugodzić oszczepem, 
w ieloryb  odsuwał się z szybkością, k tó rąb y  ocenić 
w ypadało  na trzydzieści mil na g o d z in ę , a naw et 
podczas największej naszej szybkości, jakby  żartując 
sobie z naszej fregaty , op łynął ją  dokoła. O kropny  
k rzyk  przerażenia w ydarł  się ze wszystkich piersi. 
W  południe nie bliżej byliśmy potw ora  jak  o ósmej 
godzinie rano. K ap itan  F a r r a g u t  zdecydował się w te ­
dy  użyć środków bardziej stanowczych.

•— Ah! — mówił on z gorączkow ą niecierpli­
wością — to zwierzę p łynie  prędzej niż »A braham  
Linkoin«, ale zobaczymy, czy w yścignąć zdoła jego  
kule stożkowe ?

A rm ata  na przodzie okrę tu  został nabita  i w y ­
celowana. W ystrze lono  — lecz ku la  przeszła o kilka 
stóp nad  wielorybem, oddalonym  o pó ł  mili.

— Niech strzela k to  zręczniejszy! — w rzasnął 
kap itan  — pięćset dolarów n ag ro d y  temu, k to  prze­
szyje to  byd lę  piekielne!
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Stary ,  s iw obrody kanon ier  — jakbym  go wi­
dział dotąd  — z okiem spokojnem, twarzą zim ną, 
zbliżył się do armaty, nastaw ił  ją  i d ługo  ce low ał; 
w powietrzu rozległ się silny huk, pomieszany z ok rzy ­
kam i radości całej załogi.

K u la  nie chybiła  ce lu : trafiła zwierzę, lecz nie 
p rzeszyła go  na wskroś, zsunęła się ty lko  po jego  
powierzchni zaokrąglonej i w padła  w morze.

— A ha! — zawołał s ta ry  kanon ier  z gniewem  — 
ten ło tr  opancerzony  jest, jak  widzę, b lachą sześcio- 
calową.

— Przekleństw o! — wrzasnął kapitan  F a rrag u t .
Polow anie na nowo się rozpoczęło, a kapitan

nachylając się do mnie, rzekł:
— B ędę  go ścigał, choćby moja frega ta  miała 

rozbryznąć się na najdrobniejsze szczątki.
— Masz pan słuszność zupełną! — odpowie 

działem^
Można się było spodziewać, że zwierzęciu sił 

zabraknie  prędzej, niż maszynie parowej. Ale tak  
nie. było. Godziny upływ ały , a na nim ani znać było 
zmęczenia.

Na pochwałę »Abrąham a Linkolna« przyznać 
potrzeba, że walczył z niestrudzoną wytrwałością. 
W  tym  niefortunnym  dniu 6 go listopada przebiegł 
on do pięciuset k ilometrów. Lecz noc nadeszła i cie 
mnościami p o k ry ła  ocean wzburzony. Sądziłem, że 
w ypraw ie naszej już koniec, i że już więcej n igdy  
nie zobaczymy zwierzęcia fantastycznego. O m yli­
łem się.

Na dziesięć m inut przed jedenastą  wieczorem, 
światło e lektryczne znowu się ukazało w odległości 
trzech mil od fregaty, a tak  samo było  czyste i mo-

...Nastawił ją długo i celował...

cne, jak  nocy poprzedzającej. N arw al zdaw ał się być 
nieruchomym. Może spał strudzony, dozwalając się 
ko łysać falom. K a p itan  F a r ra g u t  postanow ił korzy­
stać z tej sposobności.

W y d a ł  rozkazy. F re g a ta  zwolniła bieg, posu 
wając się ostrożnie, aby  nie zbudzić czujności swego 
przeciwnika. Często się zdarza spotkać na pełnym  
oceanie w ieloryby uśpione g łęboko, i w tedy  łatw o 
napaść można na nie;  N e d -L a n d  niejednego ubi- 
w tak i  sposób. K anady jczyk  sta ł  jak  posąg niewzruł 
szony na swem stanowisku, go tów  do działania w k a ­
żdej chwili.

W  tej chwili o par ty  na poręczy przedniego  po 
mostu, zobaczyłem pod sobą N e d -L a n d a ,  groźnie  
wstrząsającegosw ym  niebezpiecznym oszczepem. D w a ­
dzieścia stóp zaledwie dzieliło go  od zwierzęcia nie­
ruchomego.

Jednym  szybkim ruchem  w yc iągnął on rękę  
nagle  i wyrzucił oszczep. S łyszałem  uderzenie oręża 
trafiającego, jak  się zdawało, na jakieś ciało twarde.

Światłość e lek tryczna p rzygasła  naraz; dwa po 
tężne słupy wody spad ły  w tej chwili na pomost 
f rega ty ,  a lejąc się jak  po tok  wzburzony z przodu 
na ty ł  okrę tu , przew racały  ludzi i poryw ały  wszy­
stko, co n ap o tk a ły  na drodze.

Dało się czuć gw ałtow ne wstrząśnienie — a ja  
przerzucony przez poręcz okrętu , nie mając Czasu 
pochwycić czeg o śk o lw iek , w trącony zostałem  do 
morza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W I O S K A .
U kochałem  w ieś ro d z in n ą ,
R ozrzuconą n a d  ruczajem ,
O kopconą cha tę d y m n ą :
O na d la  m n ie  ja k b y  rajem .

U kochałem  w iejsk ie stroje,
K ute p asy  i su k m a n y ,
K apelusze ze w stęgam i,
W  które lu d ek  je s t u b ran y . 

U kochałem  w iejsk ie  po la  
Potem  dziadów użyźnione,
Modre łą k i  i  w ygony 
Ś licznem  kw ieciem  um ajone.

U kochałem  w iejsk ie d rzew a: 
Ś w ierk i, lip y  i topole,
I  pas tu szka , co zaśp iew a,
Gdy bydełko pędzi w  pole. 

U kochałem  m gły  p o ranne ,
Co się  zawsze z ra n a  w łóczą,
P ók i słońce ich  n ie  zm usi 
Iść za la sy , co tak  huczą.

U koehałem  śp iew  skow ronka,
Co się  w zb ija  pod n iebiosy ,
I  to żytko posrebrzane,
Co sch y liło  sw e kłosy. 

U kochałem  w iejsk ie  słońce,
Co p ro m ień m i w ioskę złoci;
I ten  zagon k am ien is ty ,
Przy k tórym  się  w ieśn iak  poci. 

U kochałem  w ie jsk ą  gw arę  
I  legendy  lu d u  sław ne,
Co w iekam i zachow ują 
S taropo lsk ie czasy daw ne. 

W szystko  p iękne, drogie, m iłe ,
Gdzie się  ty lko j a  obrócę.
I  dlatego n igdy, n ig d y  
Mojej w iosk i n ie  porzucę!

P io tr  L ip o w ia k .



Z  T Y G O D N I A . K R O N IK A .
O czem  piszą gazety  lu d o w e?  Jeden  z n a ­

szych czytelników, włościanin poważny, a rozumny, 
napisał do nas o różnych sprawach politycznych list 
bardzo m ądry , w k tó rym  taką  słuszną zrobił uw agę:
» Ojczyzna, organ  wszechpolaków pisze ciągle o p. Sta- 
pińskim, Przyjaciel ludu  zaś o p. G łąbińskim, a nie 
mając co nowego pisać, powtarzają ciągle to samo, 
ku uciesze swoich czytelników. I to ma być strawa 
duchowa jak ą  darzą lud za jego w łasne pieniądze! 
Jestem  prawdziwie wdzięczny redakcy i R o li , że nam 
nie pisze o żadnych ludziach pryw atnych , ty lko daje 
wiadomości zajmujące i pouczające .«

W  u n iw ersy tec ie  lw o w sk im  rr.ogą się w y­
darzyć znowu aw antury  Rusinów , którzy od czasu do 
czasu rozbijaniem szyb, mebli itd. w gm achu  uni 
w ersy tetu  chcą uzyskać, aby  im dano osobny ruski 
un iwersyte t.  Teraz świeżo rozesłali list do wszystkich 
s tudentów  ruskich uniwersyte tu , aby we czwartek 
w dniu wzięli do rą k  koły i kije (nazywają to c h ł o p ­
skimi paragrafam i«) i przyszli się rozbijać, zamiast 
uczyć. Profesorowie, dowiedziawszy się o tem, ogłosili 
że we czwartek i k ilka najbliższych dni nie będzie 
w ykładów . W  ten sposób do gm achu uniw ersy teckiego  
n ikogo nie puszczą i będzie spokój. Ale być  może, że 
R u s in i  przeczekają i po jakim tygodniu  w tajemnicy 
p rzygo tu ją  swój rozbójnicki napad. I  ci ludzie po­
wiadają, że zasługują na osobny ruski uniwersytet! 
Dzicy ludzie, nie wiedzą, że gw ałtam i nie zdobywa 
się słusznej, dobrej sprawy!

K redyty w ojskow e. W  R adzie  państw a okazał 
się now y kłopot, bo wspólny rząd zażądał na cele woj­
ska i floty 6co milionów koron, z tego dwie trzecie 
ma zapłacić A ustrya . M inister skarbu  na razie nie 
wie, jak znaleźć na to  pieniądze, skoro i na inne w y ­
datk i ich brakuje. W y d a tk i  te są koniecznością dla p ań ­
stwa, gdyż inne państwa się zbroją, to i A u s t ro -W ę g ry  
muszą.

F in lan dya  jest to oświecony, b o g a ty  kraj, po 
między R o sy ą  a Szwecyą. P rzed  stu la ty  przyłączony 
do R osy i,  o trzym ał zupełny sam orząd i wiele swo 
bód politycznych, między innemi zupełne upraw nienie  
języka szwedzkiego i fińskiego. To też F in landczycy 
byli zawsze wierni cesarzowi rosyjskiemu i rządzili 
się jak  chcieli ku  zupełnem u swemu zadowoleniu. 
Dziesięć lat tem u rząd rosyjski zaczął im powoli od 
b ierać ich prawa, to też usposobienie k ra ju  zupełnie 
się zmieniło. Z największych przyjaciół R osyi,  po 
krzywdzeni F in landczycy stawali się zwolna najw ięk­
szymi wrogami. Podczas rozruchów rew olucyjnych 
p rzed  pięciu la ty  rząd im ustąpił, bo się bał, że 
chw ycą za b roń  i w ypędzą R o sy an  z kraju, a z re- 
w olucyą finlandzką rząd nie by łby  sobie dał w ten ­
czas rady. Ale teraz, g d y  się za ła tw ił z ruchem re 
w olucyjnem  rosyjskim, rząd wziął się znowu do cie­
miężenia F in landy i i wniósł w Dumie państwowej 
pro jek t,  znoszący dotychczasowe praw a i przemie 
niający wielkie księstwo finlandzkie, będące d o ty ch ­
czas właściwie osobnem państw em , na zw ykłą prowin- 
cyę rosyjską. F in landczycy  znają dobrze h is to ryę i p a ­
miętają, że rząd rosyjski, przemieniwszy K rólestw o 
Polsk ie  w r. 1830 w zw ykłą  p row incyę ,  zaczął P o ­
laków uciskać coraz bardziej. P am ię ta jąc  to, widzą 

jasno, że to samo sta łoby  się z P'inlandyą i postano  
wili się bronić wszelkiemi siłami. Poniew aż D um a 
zapew ne uchwali przedłożone przez rząd prawa, F in  
landya stawi silny opór i może tam przyjść do w a­
żnych w ypadków  politycznych.

M iędzy F rancyą a G recyą zaczyna zanosić się 
na  wojnę z pow odu w ypadków  na wyspie Krecie. Je s t  
nadzieja, że wielkie państw a nie dopuszczą do wojny.

C iekaw a rzecz , że są tacy, k tó rzy  g aze tk ę  
naszą o d b ie ra ją ,  czytają ją  i chwalą, ale, niestety, 
dotychczas prenum era ty  nie nadesłali. Zachodzi p y ­
tan ie :  dlaczego oni tak  robią? Otóż jedni p o s tan a ­
wiają sobie, że poszła później i tak  zwłóczą z dnia 
na dzień ; inni sądzą, że m y m am y tak dużo p ien ię­
dzy, iż te cz tery korony  nie zrobią nam uszczerbku; 
zaś inni  nic nie myślą, bo im to najwygodniej. P o ­
nieważ spraw ia  nam to wiele k łopotu  i naraża nas 
na niepotrzebne wydatki, a oprócz tego, aby  nie p o ­
wiedziano, że kom uś chcem y wbrew jeg o  woli g a ­
zetkę narzucać, przeto zawiadamiamy, że tym, k t ó ­
rzy nie chcą czytać na-zej gazetk i  numer  ten w ysy­
łam y już ostatni. N astępnych num erów nie otrzymają. 
K to  zaś chce dalej czytać gazetkę, a jeszcze p re n u ­
m era ty  nie nadesłał, ten niech przysyła  ją  jak  naj­
prędzej. G dyby  k tó ryś  z Czytelników był w takiem 
położeniu, że bezwarunkow o pieniędzy zaraz posłać 
nie może, niech nam napisze na koresponden tce ,  
k iedy  najpóźniej stanowczo je przyśle. G dyby  jednak  
znalazł się jeszcze ktoś i taki, k tó ry b y  dalej gazetki 
pobierać nie chciał, ten niech odw rotnie nadeśle 
pieniądze za ten czas, wr k tórym  Rolę odbiera ł,  a ró ­
wnocześnie ten  numer nam zwróci, lub napisze, aby  
mu dalej nie posyłać.

Chcąc dla naszych Czytelników, k tó rzy  za g a ­
zetkę zapłacili, robić coraz nowe przyjem ne niespo 
dzianki, po trzebujem y na to pieniędzy, bez k tó ry ch  
trudno różne pom ysły  w czyn wprowadzać. Zw raca­
my się więc jeszcze raz do zalegających z p re n u m e ­
ra tą :  Namyślcie się i postąpcie : tak  albo tak!

M anew ry w  G alicyi. J a k  donoszą z W iedn ia ,  
przed tegorocznem i m anew ram i cesarskiem i od b ęd ą  
się wielkie m anew ry  konnicy w Galicyi na g ran icy  
rosyjskiej.

K on k u rs na su b w en cyjn e stacye  k n u ró w
ogłasza K o m ite t  k rakow sk iego  c. k. Tow arzystw a 
rolniczego dla członków T ow arzystw a. Zgłoszenia 
należy wnosić nie w pros t  do K om itetu , lecz na ręce 
wydziału tego  Tow arzystw a rolniczego ok ręg o w e­
go, k tó reg o  członkiem jest hodowca, ub iegający  się 
o knura .

P ię ć  dni pod  gru zam i przeżyło  dzieck o
w rosyjskiej wsi K aderb ie .  A rzecz miała się t a k : 
K a d e rb ę  nawiedził przed niedaw nym czasem olbrzymi 
pożar. W y b u c h ł  on w nocy, w skutek  czego mie­
szkańcy nie byli w stanie opanować ognia. Rzucali 
się więc w płomienie, aby  ra tow ać swój majątek, 
w sku tek  czego wielu ginęło w płomieniach. Dopiero 
straż pożarna p rzyby ła  z sąsiedniego m iasteczka 
zdołała ogień ugasić chociaż z trudem .

P o  pięciu dniach rozpoczęto rozbierać gruzy  
i ze zdziwieniem w ydobyto  dziecię zupełnie  zdrowe 
i żywe. B ó g  widocznie miał je  w swej opiece.
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N agroda dla p rzyjació ł „ R o li“, k tó rą  ufun- 
dow ał ks. W aw rzyn iec  K ozio łek  z A m eryki,  bardzo 
poruszyła naszych czytelników. O trzymaliśmy liczne 
listy  i k a r tk i  z zawiadomieniem, że zaczęli już p o k a ­
zywać swoim znajomym num ery  R o li, aby  ich n a ­
mówić do prenum erow ania , chcąc zdobyć na w ła ­
sność tak  piękny a og ro m n y  obraz Najświętszej R o ­
dziny. Jeden  z czytelników zapytuje nas, co zrobimy, 
jeśli dwóch albo więcej czytelników pozyska tak ą  
sam ą liczbę całorocznych p renum era to rów ? Otóż 
wyjaśniamy, że wtedy p o m i ę d z y  t y m i  d w o m a  
c z y  k i l k o m a  u r z ą d z i m y  l o s o w a n i e  w o b e c
c. k.  N o t a r y u s z a  i obraz otrzym a ten, na kogo 
los padnie. Ale b y ło b y  potrzeba dziwnego zbiegu 
okoliczności, aby  tak a  sama liczba w ypad ła  na k ilku  
naszych przyjaciół. Niech każdy ty lko żwawo nam a­
wia a dostanie obraz, jeśli dużo ludzi namówi.

Ż yw cem  U gotowana. Ludzie, uczeni ty le  razy 
sm utnem  doświadczeniem, mimo to zostawiają małe 
dzieci bez opieki, narażając je  i siebie na różne nie­
szczęścia. O strasznym  wypadku, spowodowanym  wła 
śnie b rak iem  opieki, donoszą właśnie z W aszkow iec 
nad  Czeremoszem. Oto gospodarz tamtejszy Mikołaj 
Sobko, wyszedłszy wraz z żoną do kopania  w o g ro ­
dzie ko ło  domu, pozostawił w chacie pó łtoraroczną 
sw ą córeczkę Eugenię, śpiącą na piecu. Dziecko, prze­
budziwszy się ze snu, chcąc widocznie zejść z pieca, 
wpadło  g łó w k ą  na dół do jednego z ga rnków  sto 
jących na kuchni i napełnionych wrzącą wodą. G dy 
rodzice w kilka minut później weszli do izby, zastali 
swą jedyną córeczkę już bez życia, formalnie u g o to ­
w aną w garnku , do k tó reg o  wpadła.. B iedacy s t ra ­
cili jedyne dziecko, a jeszcze zostaną ukarani za p o ­
zostawienie go  bez dozoru.

D zieck o  z d w iem a g ło w a m i. W  Trzcianie 
ko lo  Rzeszowa, we dworze, w yda ła  na świat pewna 
służąca dziecko o dwóch głowach. G łowa d ru g a  była 
zamiast nóg, nó g  wcale nie było . N ow orodek  ten po 
przybyciu na świat zmarł.

Z askoczen i przem ytnicy. W e  wszystkich k r a ­
jach mimo bardzo ostrego  pilnowania g ran ic  prze­
my tnictwo jest »przemysłem« upraw ianym  gorliwie. 
W ysokie  kary  i niebezpieczeństwa nie wstrzymają 
goniących za wielkim zyskiem od aw anturniczej r o ­
boty. Przem ytn ic tw o kwitnie zwłaszcza na morzu. 
W śró d  ciemnych, a zwłaszcza burzliwych nocy prze­
m ykają  małe, a zwinne łodzie p rzem ytn ików  m or­
skich i uchodzą uwagi straży. Gdzieniegdzie prze­
m ytnic tw o up ra  wdają bandy, równocześnie do p u ­
szczając się rabunków  i niedozwolonej kradzieży.

P rzed  tygodniem  straż graniczna na wybrzeżu 
d a lm a ty ń sk iem , n iedaleko D ubrow nika  spostrzegła  
przem ykające wśród skalistych wybrzeży łodzie; 
rozpoczął się pościg  i salwy karabinowe. W y w ią ­
zała się form alna bitwa. W iększą  część bandy  schw y­
tano i uwięziono.

Ż ydów ka z brodą w tru m n ie. Zabawny w y­
padek  zaszedł w szpitalu w Bydgoszczy, w W iełko-  
polsce. U m arła  tam jak aś  s ta ra  żydówka. S łudzy 
szpitalni zamiast zmarłej żydówki złożyli przez om yłkę 
do t ru m n y  dla niej przeznaczonej zwłoki pew nego 
s taruszka i przewieźli wieczorem trum nę z ciałem na 
cm entarz żydowski do tamtejszej trupiarni.

G dy nazajutrz krew ni owej zmarłej po raz 
ostatni przyszli og lądać ciało zmarłej, przerazili się 
okropnie, bo, odchyliwszy śmiertelną, koszulę zamiast 
żydówki ujrzeli ku  swemu zdziwieniu mężczyznę 
z brodą. Zaczęli wrzeszczeć: »Aj, waj, gewalt« ! i r o ­
bić aw anturę. Doniosło się to zaraz do szpitala i p o ­
m yłkę naprawiono.

O ślepł n ag le  niejaki Kozubek, czeladnik s to ­
larski w B ytom iu  na Śląsku. W ieczorem  poszedł on 
spać zupełnie zdrów, a g d y  rano wstał, zauważył 
z przerażeniem, że nic nie widzi. C iekawa rzecz, co 
m ogło  być przyczyną tego  nieszczęścia.

C ielęce trojaczk i. W  Czyżykowie koło G dań­
ska u gospodarza B randa  ocieliła się krowa, k tó ra  
w ydała  na świat trzy zdrowe cielęta. W szystk ie  one 
żyją i zdaje się, że żyć będą. Bodaj się to takie 
k ro w y  na k am yku  rodziły!

P rzejad ł s ię  i  przep ił. L ekkom yśln i ludzie 
rob ią nieraz nierozważne zakłady, k tó re  często n a ­
rażają ich zdrowie i życie na niebezpieczeństwo. 
O podobnym  zakładzie donoszą z Poznańskiego . 
P ew ien  rzem ieślnik  założył się tam z rzeźnikiem, że 
zje 5 funtów kiełbasy. Rozpoczęła się uczta. P ie r ­
wszy funt. poszedł jak  z płatka, drugi już z pewnymi 
trudem , zaś trzeci rzemieślnik ów musiał popychać 
już palcem i nareszcie go zmęczył; przy czwartym 
jed n ak  ani palec nie pomógł. W o b e c  tego  rzem ieśl­
nik zakład  przegrał,  a co gorsza łakom stw o swe 
odchorował. Dobrze jeszcze, że nie um arł!  Mimo 
tylu przyk ładów  trafiają się lekkoduchy, w ystaw ia­
jący swe życie bez potrzeby  na niebezpieczeństwo.

Strach na ok ręcie . Niedaleko Szpandaw y 
jecha ł rzeką okrę t  popod most z tak ą  s i łą ,  że za­
wadziwszy o n iego zdruzgotał  doszczętnie w łasny  
komin. Ze strachu wiele osób pow skak iw ało  do 
wody. Skończyło się jed n ak  tylko na kąp ie li ,  gdyż 
wszystkich wyratowano.

K radzież pow odem  śm ierci. D o magazynu 
w ojskow ego w Koczubie, na W ęgrzech  zakrad ł się 
złodziej i. sk rad ł  paczkę dynamitu. G dy  żołnierz, p i l ­
nujący magazynu, ujrzał ucitdcającego złodzieja, strzelił 
do niego i trafił w paczkę z dynamitem, k tóry  w y ­
buchł i rozszarpał złoczyńcę na drobne  kawałki.

N iezw y k łe  dziecko. W  pewnej wiosce, w p ó ł­
nocnej F rancyi,  żyje dziesięciomiesięczne dziecko, 
k tó re  waży 32 kilogram y. W  chwili urodzenia w a­
żyło ono już 8 kg. Mimo tak iego  ciężaru, a tak  m a­
łego  wieku, dziecko owo potrafi już chodzić o w ła ­
snych siłach.
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Śm ierć zam iast ślubu. G dy w pewnej wiosce 
pod  B erlinem  siadała młoda para  narzeczonych na 
wóz, aby  pojechać do ślubu, wyszedł z za drzewa 
jakiś  młody mężczyzna i począł do niej strzelać z re ­
wolweru. S trzały  b y ły  tak  celne, że oboje narzeczeni 
padli t rupem  na miejscu w obec przerażonych gości.

J a k  zaraz stw ierdzono przyczyną zabójstwa było 
to, że dziewczyna owa m iała poprzednio wyjść za 
mąż za tego, k tó ry  obecnie strzelał, lecz później mu 
odmówiła, g d y  się zamożniejszy trafił. L ekkom yślna  
nie przypuszczała, że przepłaci swój nierozważny po ­
s tęp ek  życiem!

.Ruszyło go  su m ien ie . W  Szegedynie  na 
W ęgrzech ,  sądzono niedaw no oskarżonego o m or­
derstw o niejakiego A ladara  Janossę, lecz z pow odu 
b rak u  dowodów po rozprawie uwolniono. Obecnie 
Janossa zg łosił  się pow tórn ie  u p ro k u ra to ra  i ośw iad­
czył, że został niesłusznie uwolniony, gdyż jest on 
rzeczywiście m o rd e rcą ,  przyczem zażądał, aby  go 
aresztowano. R zad k i  to w ypadek  skruchy u zbro­
dniarza !

K atastrofa  na rzece. Z gubern ii  jekateryno- 
sławskiej donoszą , iż na  rzece Dnieprze najechał 
s ta tek  z 94 robotn ikam i na skałę i rozbił s ię , w sku­
tek  czego 47 osób utonęło.

M iłość k o tk i. Nieraz ze smutkiem można zo­
baczyć, jak  m atka  znęca się nad własnem dzieckiem, 
a jeżeli się nie znęca, to przynajmniej o nie się nie 
troszczy, ale je zaniedbuje gorzej bydlęcia. Jakże 
przeciwnie jest u zwierząt! Oto w pewnej wiosce 
szwedzkiej, nazwiskiem Liusne, og ień  objął cały dom 
mieszkalny i wszyscy ludzie opuścili niebezpieczne 
miejsce. N ag le  przyb ieg ła  na podwórze kotka j e ­
dnego  z dom ow ników i usiłowała wedrzeć się do 
p łonącego  domu. Zatrzym ywano ją  k ilkakro tn ie  w p o ­
łowie d ro g i;  zaledwie jednak  przestano zwracać na 
n ią  uwagę, rzuciła się w morze płomieni.

N iebaw em  pow róciła  ona z m aleńkim  kotk iem  
w pyszczku, p łonęła  jednak  już cała. Obecni na 
miejscu pożaru  widzowie zdołali z t rudem  uratow ać 
dzielne zwierzę. K o tk a  owa okazała miłość dla swego 
dziecięcia większą, niż niejedna matka.

Trup w  k u frze. N a stacyi towarowej kolei 
pó łnocnych  w R osyi,  w kufrze, p rzyby łym  z Eka- 
te ry n b u rg a ,  w ykry to  t rupa  mężczyzny, około 35 lat 
liczyć mogącego, z postronkiem  na szyi.

W ściek ło ść  lu d zk a  nie ma czasami g ran ic  
W s trę tn y  tego przykład  da ł pew ien młody ś lusar­
czyk w Berlinie, stolicy Niemiec. N apad ł  on bowiem 
ze swymi towarzyszami na pew nego robotn ika, po­
g ry z ł  mu okropnie całą twarz, a odgryzłszy b iedakow i 
połow ę nosa, p o łk n ą ł  go. T y lko  z wielkim trudem  
udało się oderw ać szaleńca od nieszczęśliwej ofiary.

Skarb w  rybie. W  Bosforze, cieśninie m o r­
skiej w T u rc y i ,  wyłowili rybacy  dużego rekina, 
w k tó reg o  żołądku znaleziono skórzaną to rbę  z m nó­
stwem złotych pieniędzy i innych drobiazgów. — 
W szystko  to  miało być własnością by łego  su łtana 
A bdu l Hamida.

P iram id a  z ludzi. P om iędzy  różnymi t r u d ­
nym i sztukami, jakie p oka­
zują w cyrkach, do n a j t ru ­
dniejszych, a osobliwych n a ­
leży robienie tak  zwanych 
p iram id  ludzkich. Na jed n e ­
go człowieka wchodzi k ilku  
innych i obsiada go z k ilku  
stron, trzym ając się rękam i 
i n o g a m i ; na tych wchodzą 
inni i t a k  tworzy się jakby  
rodzaj s łupa z ludzi zbudo­
wanego. Oczywiście dużo tu 
znaczy siła tych ludzi, ale 
jeszcze więcej zręczność, bo 
u trzym anie rów now agi jest 
niezbędnym  w arunkiem , by  
p iram ida  nie zwaliła się na 
bok. P o  Niemczech jeździ 
teraz rodzina tu reck a  Ali 
B ed a ,  k tó ra  taką  piram idę 
rob i n iezw ykle wielką. Na 
spodzie stoi ojciec rodziny 
i trzym a na sobie żonę, sio­
strę, dzieci i k rew nego , r a ­
zem 10 osób. Są ładnie u b ra ­
ni i bardzo się publice p o d o ­
bają. Najsilniejszy jes t  oczy­
wiście sam ojciec rodziny, 
gdyż na jego  ram ionach ,  
p iersiach i nogach  rozkłada 
się cały ciężar wszystkich 
na  nim s to jący c h , blisko 
15 cetnarów.

K ieszo n k o w e parasole. Dwaj Po lacy  F ija ł­
kowski i M roczkowski wynaleźli podobno  parasole  
kieszonkowe, k tó re  będzie m ożna zwijać, jak  ruloniki 
papierów  i nosić w kieszeni. J a k  zapewniają w yna­
lazcy, paraso le  te nie b ęd ą  drogie, gdyż będzie m o ­
żna kupić za k ilka  koron. B a g a te la !

I le  je s t  żydów  na św ie c ie ?  W  Londynie  u k a ­
zała się książka, w k tórej obliczono, ile jes t  żydów 
na świecie. A  więc w ed łu g  tej książki jes t  ich 11 m i­
lionów, 625 tysięcy 654. W  samej R o sy i  jes t  ich n a j­
więcej, bo przeszło 5 milionów. N a drug im  miejscu 
stoi A ustrya  z liczbą 1 milion 233 tysiący  112, z czego 
na  samą Galicyę p rzypada  dwie trzecie części. W ę ­
g ry  mają przeszło 851 tysięcy, N iem cy blizko 608 t y ­
sięcy, F ran c y a  95 tysięcy, a Hiszpania ty lko  4.000.

Z miast, w ed łu g  obliczeń tej książki, więcej niż 
połow ę żydów posiada Jerozolima, blizko połow ę Łódź, 
a przeszło trzecią część Odessa i W arszawa. G dyby  
ten, kto  p isa ł  owę książkę, policzył by ł żydów w mia­
stach galicyjskich, p rzekona łby  się, że wiele z nich ma 
więcej znacznie, niż połow ę mieszkańców, żydów.
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N ie  w ied z ia ł o rozw odzie . Jak  w Am eryce 
ła tw o  o rozwody dowodzi następujący p rzyk ład : N ie ­
jaki W iliam  Lavitt ,  k tó ry  wyjechał za interesami 
z do mu ,  wycz) ta ł  ze zdziwieniem w gaze tach ,  że 
jego małżonka wychodzi za mąż za oficera. Zrozpa­
czony małżonek postanowił poczynić wszystko, aby 
rozwód, jaki żona uzyskała w czasie jego  nieobecno­
ści, a o k tó rym  on nic nie wiedział, unieważnić i nie 
dozwolić jej zaślubić owego oficera. Może być, że 
mu się to  uda. Inna  jednak  rzecz, czy z takiej lek ­
kom yślnej kobie ty  będzie miał pociechę.

P oszarpany przez n ied źw ied zia . Z Nowego 
Jo rk u  piszą do gazet ang ie lsk ich : G dy w tutejszym 
ogrodzie zoologicznym wszedł do k latk i niedźwiedzia 
pogrom ca R yszard  Spicer w tow arzystw ie  fo togra  
fisty Sandborna, aby zrobić fotografię z w ielk iego 
niedźwiedzia rosyjskiego, zwierzę rozdrażnione rzu 
ciło się na nich. Rozpoczęła  się straszna walka, 
z której Sandborn  wyszedł z lekkiem i ty lko ranami, 
lecz Spicer został tak  poszarpany przez złą bestyę, 
że zapewne umrze z odniesionych ran. Niedźwiedź 
prawie oderw ał mu rękę  od ramienia i pokaleczył 
strasznie po całem ciele.

W eso ła  śm ierć. W  pewnej wsi na Podolu 
zm arł  n iedaw no chłopek, znany proceśnik, a przy- 
tem nadzwyczaj wesołego usposobienia. Mówiąc n a ­
wiasem, przez procesy s tracił  on cały majątek. Czu­
jąc zbliżającą się śmierć, polecił żonie, aby  zawezwała 
dwóch adw okatów, z k tó rych  jeden prowadził jego  
procesy, a drugi bronił s tron przeciwnych.

G dy adwokaci p rzybyli ,  spodziewając się n o ­
w ego za ro b k u ,  ch łopek  poprosił  ich , ab y  usiedli 
przy jego  łóżku, jeden  z prawej, a d rugi z lewej 
strony, a on im coś powie ciekawego.

Zaciekawieni adw okaci zajęli swe miejsca i grze- 
czniutko pytają, czegoby sobie życzył.

— Ot, nic znów tak  wielk iego — pow iada 
ch łopek  — dziękuję ty lko  panom, żeście przybyli. 
Jes tem  wam bardzo wdzięczny, gdyż ostatnie moje 
życzenie zostanie spełnione.

— Czemże wam możemy służyć? — pytają  
adw okaci ?

— Nic, nic! — pow iada chłopek — siedźcie 
ty lko , gdyż p rag n ę  umierać między dwom a łotrami.

R zek łszy  to *— skonał zadowolony.
Ja k  k siądz w yk ry ł złodzieja. P ew nem u księ­

dzu u k ra d ł  k toś pług. K siądz bierze cęgłę wychodzi 
na am bonę i woła:

— Jes t  tu jeden  między wami, co mi u k rad ł  p ług ;  
uciekajcie od złodzieja, bo rzucę cegłę  w niego!

Ludzie odsuwali się na b ok  od tego, na k tó reg o  
mieli podejrzenie, a ten  woła:

— Jegom ość  nie rzucajcie, zaraz wam p łu g  
o d n io s ę !

W  ten  Sposób dow cipny  ksiądz odkry ł złodzieja.

U duszony przez łóżko . Pew ien  m ilioner am e­
ry k ań sk i  i właściciel fabryk i papieru, nazwiskiem 
Szmit, w yjechał do N owego Jo rku  niby , to za in te­
resami, jak  tw ierdził przed żoną. Tymczasem w cza­
sie podróży połączył się z swą kochanką  i oboje 
zajechali do hotelu, jako maź i żona. G dy  nadeszła 
noc i p.dożyli się do żelaznego, sk ładanego  łóżka, 
to, z niewiadomej przyczyny, nagle się za m k m ło  i u d u ­
siło Szmita. K o ch an k a  jego  zdołała jednak  z łóżka 
wyskoczyć i ocalić życie. Może być, że to b y ł  ty lko 
przypadek ,  może być, że zamach urządzony przez 
kochankę, ale w każdym razie straszna kara  boska 
za wiarołomstwo.

Zagadki do nagrody,
i. ZAGADKA.

(N ad esła ł M ateusz Zięba z O. B.)

Je d n ą  m am  nogę —  chodzić nie m ogę,
Lecz, gdzie w eso ło , tum  biegam  w ko ło .
Bywam  w kościele i pow iem  śmiele,
Że w każdym  dom u, choć pokryjom u,
K ażd y  m nie ściśnie do u s t przyciśnie,
W  ręku piastuje, p ieści, całuje...
Lecz ja  nie w ierzę, b y  by ło  szczerze,
Bo co mi dają, to odb ierają .

2. ŁAMIGŁÓWKA.
(N ad esła ł Jó z e f S ieńczak z B.).

Z następujących zgłosek zestaw ić 8 w yrazów , k tó rych  po czą tk o ­
we lite ry  czytane z góry  na dó ł dadzą imię sław nego  cesarza:

A , ba, by, czy, ed, ka, li, li, m o, na  na, nie, ny, o, o, po, ra,
so, te, tel, ty, w a, wa, w ard .

/n a c ./ .n L  w yrazów : I. S przęt dom ow y, 2. S to lica Grecyi,
3. U p iaw ian a  przez s tronn ic tw a, 4. M ieszkaniec k ra ju , 5. In s tru m en t, 
6. Im ię, 7. K ażd y  człow iek, 8. N ak łan ian ie .

3. SZARADA.
(N ad esła ł Jó z e f  R a lsk i z O.).

T rzecie p ierw sze na wsi je s t przyjem ne,
M ieszczaństw o też siedzi tutaj, ja k  najem ne.
N a wsi także d rugie  trzecie 
Zawsze w idzieć tam  będziecie.
C a łość d rzew ina  bardzo w ysoka,
T ak , że zd aleka  w p ad a  do oka.

** *
Za dob re  rozw iązanie przeznaczam y op raw ną książkę z obraz-* 

kami  J .  W e in e g o  p. t. F o d r Ó Z  d o  ś r o d / c a  z i e m i .  N ag ro d ę  może 
w y l o s o w a ć  p ren u m era to r R o li.  T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań do 
4 czerw ca b . r. A d re s : K r a k ó w , u l .  ŚW . T o m a s z a  1. 3 2 .  
R e d a k c y a  R o l i . ** *

Znaczenie zagadek z n ru  20 R o li:  r. Z ag ad k a : O s ie ł  W a r c e  
N o e g o ;  2. Z ag ad k a : B o c ia n  i ż a b y ;  3. S zarad a : K a s p e r ;
4. Z ag ad k a : D u c h a  Ś w ię t e g o ;  5. Ł am ig łó w k a :*  M a c ie k
B z d u r a . ** *

W ierszem  otrzym aliśm y następu jące rozw iązania:
1 . , ,

N a Z ielone Św ięta  otrzym ałem  R o lę :
P o n ad  inne p ism a o n a  ty lko  w olę.
I  czytałem  szaradę tam  to  n ap isan ą ,
A  k to  ją  rozw iąże nad g ro d ę  m u dano .
I m yślę też sobie , nie jestem  tuk śm iały,
P rosić  o n ad g ro d ę  tą  »B rat o c iem nia ły«.
W ięc  jestem  ch ło p  ze wsi a nie szlachcic z m iasta :
D la  c h ło p a  najlepszą je s t » s p e r k a «  om asta .
Bo tez bez om asty tru d n o  żyć na  św iecie,
Bo tłu sty  chudego  b ard zo  ła tw o  zgniecie.
D rugie z pierw szem  będzie pew no rozw iązane,
» K a - s p e r «  imię m ęzkie b ardzo  ludziom  znane,
A  ta łam ig łó w k a , k tó ra  tu  p o d an a? ...
M yślę ią o d g ad n ąć  od sam ego rana.
» B a l d a c h i m «  w kościele jes t księdza nadkrycie,

.K tó ry  co niedzielę wszyscy tam  w idzicie.
»Z ag ad k a« je s t znana. »D w orzec w d la  każdego,
»U jejski* poe ta  n arodu  po lsk iego .
Najbliższą rodziną pew no są »R o d z ic e «,
"A m oniaku  chem iczny w ytw ór to  w y wiecie.
K to b y  tak  rozw iązał —  czy p an ien k a  k tó ra?
Nie! ty lko  ko ch an y  te n  nasz »M aciek B zdura« .I

M a teu sz Zięba  z O. B.
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C hcę dziś w ysłać odgadnien ia ,
B oć się szczęście często zmienia,
W y słać  R o l i  — niech osądzi,
Czy zgadliw ość m a nie b łądzi.
» B aldachim * Boże nadkrycie,
»Zagadkę« nie każd ą  znacie,
S tacya kolei, to »dworzec«,
A  »U jejsk i« nap isa ł wierszy korzec.
N ajbliższe pokrew ieństw o n ap rzy k ład  „R o d z ic e* ,
> A m oniak* to kupisz w *każdziutkiej aptece,
O tóż te wyrazy, gdyś ciekaw y tego 
Ja k ie  jes t nazw isko gadu ły  w ielkiego,
»Sperka« naw ażona, a »K asper«  m asarzem,
J a k  wOsieł* za ryczał w arce usłyszeli wszyscy razem, 
»Baby« u ciekały  pew no przed »bocianem «,
A  na  obrazach  je s t »D uch św.« z ogonem .

J ó z e f  R a ls k i  z O.
3.

P rzep iękn ie  u ło ży ł pan  B o naw en tu ra  !
W  jeg o  łam ig łów ce już jest M aciek B zdura,
B aldachim , zagadka, dw orzec i U jejsk i 
T ak  w ykarku low ał zgrabnie pan  Czekajski.
D o te g o : rodzice, am on iak  osta tn i,
Zaraz M aciek B zdura w ylazł gdyby  z m atni.
Lecz p an  Tom asz Pasierb  na  lepsze się waży,
Bo w ysła ł po szperkę K a sp ra  do masarzy,
K a sp e r  w drodze z łap a ł bociana  p rzy  staw ie 
Za to go gospodarz rozciągnął n a  ław ie,
W y trz e p a ł m u p o rtk i i tak  rzek ł do n iego :
»R ycz teraz ja k  osieł tam  w  arce N oego ,
T eraz sobie ruszaj aż na  kon iec św iata 
J p rzyprow adź z sobą »O ciem niałego brata« .

P io tr  L ip o w ia k  z L .
O prócz tego rozw iązania w oznaczonym  czasie nadesłali P . P . :  

S tan isław  Czerw iński z R ., Jó z e f  S ieńczak z B., Ju lian  K ośc ick i z P ., 
W ojciech  S endyk  z P ., W ład y s ław  S tefańsk i z G., Z ygm unt B o g d ań ­
ski z J . ,  A d am  W arch o ł z Z., D aw id  Felczer z P ., Szym on W ęgrzyn 
z W . M ., M ichał P ie try k a  z B., Jó zefa  H irszberg  z K ., M ichał D u ­
dek z Ż., A d e la  B ezoków na z K . M., F r . M igda ł z S ., K . S u cho­
dolski z H .

N agrodę p. t. „ B r a t  O C iem ilia ły “  otrzym ał p. W o jc ie c h  
S e n d y k  z P .

O d p o w ie d z i  R e d a k c y i.
P .P . :  F r . K r a m a r c z y k  w O . : Ża pam ięć o nas dzięku jem y.— 

Ja n  G ł ą b  w G . : P anu  Bojce jesteśm y szczerze w dzięczni za p o p a r­
cie. — Franciszek  F u l a r z  w M . : C hętnie w ysyłam y, ale prosim y 
im pow iedzieć, by się spieszyli z w ysłaniem  prenum eraty , gdyż b ę ­
dziem y w strzym yw ać wysyłkę R o li  tym, k tórzy do tychczas p ren u m e­
ra ty  nie przysłali, więc i im m oglibyśm y w strzym ać. — A n to n i R  a- 
g a n  w Z. T ru d n o  oznaczyć k to  najw ięcej zjedua now ych p ren u m era­
to rów  i ilu. M oże być 5 albo  i 50 — my sami nie wiemy. Zależy to 
w szystko od ruchliw ości naszych p r z y ja c ió ł .  K azim ierz S z y m a ń ­
s k i  w P . : N r. 20 i 10 czeków  w ysłaliśm y. M ożna je d n a k  na jed en  
czek po łać  i k ilk a  prenum erat, trzeba  ty lko  napisać na odw ro tnej 
stron ie  adresy  kom u w ysyłać. W  R ed ak cy i Szanow nego P ana, po w i­
tam y z ca łą  przyjem nością. — M ikołaj T o m a s z e w s k i  w P . : N u- 
m era na okaz w ysyłam y, czekając na p renum era tę . — Zygm unt B  o- 
g d a ń s k i  w J . :  W iersze  często d ługo  muszą czekać na  sw ą kolej. C ier­
pliw ości! N um era żądane m ożem y w ysłać po o trzym aniu  należytości 
po 10 h. za num er, z w yjątkiem  4 i 13, gdyż te m am y ty lko  w ko m ­
ple tach . — W ojciech  S e n d y k  w P . : W ysłaliśm y. Cieszy nas ob ie­
tn ica, a  może się opłaci. -  S tan isław  C z e r w i ń s k i  w R . : Z agadka 
dobra , w ięc będzie drukow ana.

W  dalszym  ciągu p renum era tę  nadesła li P .P . :  J a n  G łąb  z G. 
(4 K .) , W ojciech  J o p  z K . (6 K .) , G. Jo ch n o w icz  ż Ch. (1 K .), 
Jó z e f  B ańka z L. (3 K .) , A ndrzej Ja d ach  z J .  (2 K .) ,  W alen ty  
T w ardow sk i z J .  (1 K .) ,  K aczm arczyk  W aw rzyniec z K . .(2 K .) , 
F r .  Żm uda z O. (3 K .) , J a n  Szum ieć z T. (2 K .) , M ichał C hrzan 
z H . (2 K .) , J a n  G ąsior z D. (3 K .) ,  Ja k ó b  G u rd ak  z G. d. (2  K .) .

C e n y  b y d ł a  na  targow icy  krakow skiej w dniu 24. m aja :
B u h a j e ......................................................................K o r . 100 do 270 za sz tukę
K r o w y ...................................................................
J a ł ó w k i ........................ ..... ....................................
C i e l ę t a ...................................................................
Ow ce  .................................................
Św inie (b ita  w aga) ....................................

90
90
24

210
200

56

150 176 za 50 kg.

C en y  z b o ż a  na targu  K lep a rsk im  w K rak o w ie  w dn iu  24. m a ja :
Pszenica . . ..................................... .....  K o r . 1 r ó o  do 12-—  za 50 kg.
Ż7t 0 .......................................................« 8 ' 2 2  „ 8-30
J ę c z m ie ń ..........................................  „ r — „ 7-25 n
0 w le s ..................................................... » 7‘4° „ 7‘50
O tręby  pszenne i żytnie . . . .  „ 5 ’50 „ 5-Co „

I I |g ]

ADAM BILIŃSKI
DOM HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY

w Krakowie, u lica  S z e w sk a  11.
Telefon Nr. 1004,

oraz Koncesyonowane przez Wysokie c. k Namiestuictwo

Biuro pośrednictwa przy kupnie i sprzedaży
dób r tab u la rn y ch , kam ienic i realności, in te resó w  przem .

i handl. i t. p. 66—3
P r z y j m u j e  z a s t ę p s t w a  firm  handlow ych  i przem ysłow ych. 
P o ś r e d n i c z y  w sprzedaży w szelk ich  tow arów , ruchom o­

ści, p roduk tów  ro lnych  i t. p.
Jedyne w Krakowie biuro, posiadające największy wybór różnych 

objektów do sprzedania, stosownie do wszelkich wymagań.

 ......... 11 1 T  im .■ . * « ! "  r
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M M To w a rz ystw o  Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
założone w roku 1860

m“ LW-%
w m

P rzy jm uje  ubezpieczenia
od o g n ia ,  g r a d u  i na ż y c ie .

Fundusze gw arancy jne  z końcem  r. 1908:

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: we Lwowie, Czerniowcach i Bernie. 
Sekcye: w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarno­

polu, ponadto przeszło 4C0 Agencyi w różnych miej­
scowościach kraju. 57—12
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f Bank Ziemski
w  Krakowie

(Rynek Nr. 25)

pośredniczy w kupnie 
i sprzedaży gruntów.

100 morgów ornego gronto
najlepszej jakości, w jednym  kawałku, zdobremi 

spadkami i wystawą

można kupić na warunkach bardzo dogodnych.
W yjaśnień udzieli na żądanie

BANK ZIEMSKI w Krakowie.
58—13
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Karty okrętowe! Zjednoczone austryackie akcyjne cowarzystwo

POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNE o t rzy m aw ­
szy od rządu  po trzebną  k o n c esy ę , o tworzy ło  w Krakowie  

(naraz ie  ulica K O L E J O W A  Liczba 3) w łasne

żeglugi parowej

AUSTRO-AMERICANA
BIURO PODROŻY

gdzie sp rzed aw an e  są  ka r ty  okrę tow e do wszystkich portów  
zamorskich, północnej  i południowej A M E R Y K I. 

Wychodźcy, z w ra c a ją cy  się do tego biura,  o t rzy m a ją  rze­
te lną  p o rad ę  i un ikną  wyzysku i strat.

Założone d la  opieki nad  wychodźcam i Polskie Tow. Emigra­
cyjne w Krakowie  u ła tw ia  znalezienie pracy  w  k ra ju  i z ag ran i­
cą  i w tym  celu u trzym uje  bezpłatne  biuro pośredn ic tw a  p ra ­
cy; opiekuje się ono także wychodźcam i,  uda jącym i się za 
morze, poucza jąc  ich, kiedy, jak ,  k tórędy i dokąd jech ać  n a ­
leży, i w  tym  celu u trzym uje  bezp łatne  biuro in fo rm acy jn e  
w  sp ra w a ch  w y chodźtw a  zam orskiego i koncesyonow ane  biu­
ro podróży ;  dla P o laków  p rzebyw ających  n a  obczyźnie utrzy­
m uje  przy g łów nem  sw em  biurze b ezp ła tną  wypożyczalnię  
książek;  w y d a je  w ła sn ą  g aze tę ,  pośw ięconą  sp raw o m  w y­
chodźtwa p. t. »Polski P rzeg ląd  E migracyjnym  u trzym uje  bez­
p ła tn e  biuro porady p ra w n e j  dla wychodźców u ła tw ia  im  n a ­
b yw anie  książek, w ypisyw anie  gazet, z ak ład an ie  tow arzystw  
oraz  za ła tw ian ie  ro zm aitych  sp ra w  w  kra ju ,  u trzym uje  w ła sn e  
b iu ra  za  g ra n ic ą ,  w y d a je  przewodniki  po obcych k ra ja ch  
i s łowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku pol­
skich robotników itd. itd. P. T. E. jes t  insty tucyą  bezparty jną ,  
m a ją c ą  n a  celu wyłącznie  dobro polskiego spo łeczeństw a 
i polskich wychodźców. Kto więc uda je  się n a  obczyznę 
lub w y jeżd ża  do A m e ry k i ,  powinien  przedewszystkiem 

zwrócić się do

regularna i 
bezpośrednia

regularna i 
bezpośrednia

I
KOMUNIKACYA 

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
ROZKŁAD .JAZDY:

a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  
J o r k u :

b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n ty ­
n y  p r z e z  R io  d e  J a n e ir o :

Oceania . . . .  4 czerw.
Argentina . . . .  11 „
M artha W ashington 18 „
Oceania . . . .  23 lipca
Informacyj udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają 56

Francesca . . .  16 czerw.
A l i e e ..........................7 lipca
Sofia Hohenberg . 28 „

15
JENERALNA AJENCYA

G O L D L U S T  i S - k a
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego

w Krakowie, ul. Kolejowa 3. 60-6
(Na dworcu kolejowym  krakowskim  stale przebywa przy nadej­
ściu pociągu w ysłaniec Towarzystwa w uniform ie z literam i P. T. E)

B iuro  k o m is y jn o  - sp e d y c y jn e  
Kraków, Ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolej.) 
G łó w n a  R e p r e z e n t a c y a  w e  L w o w ie , u l. N a  b ło n ie  1. 2,

o raz  w s z y s tk i e  p r o w in c y o n a ln e  a je n e y e .

G o s p o d y n i :  Co, ten  żo łn ierz, to b r a t  
K as i?  N igdy mi K a s ia  nie m ów iła , że ma 
b r a t a !

K a s i a :  N ie m og łam ! Z nam  go przecież 
d op iero  od trzech  dni.

N A  wsr.
M aryś, M aryś! dajze gęby!
P o  próżn icy  scyrzys z ę b y !
D ajze gęby  tej bestyi 
W sakze  nie pies. N ie zje ci j e j !

— P am ię ta j, żeby do ciebie kaw alerow ie  
n ie chodzili.

—  J a  ta  nie tak a , żebym się z o b e rw ań ­
cam i zadaw ała . D o m nie k aw alerzy  nie ch o ­
dzą, ino jeżdżą .

I

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
w ieś w pow iecie ro h a ty ń sk im , 480 m orgów  u rodzajnej ro li o p o ­
łożen iu  coko lw iek  p ag ó rk o w a tem , o raz  łąk . —  C ena g ru n tó w  
w ynosi 700 do 800 k o ro n  za m órg . W  K o ło k o lin ie  znajdu je  się 
fab ryka g ipsu  i cem entu , o raz  k o p a ln ie  a la b a s tru  i m arm uru . — 
W  o d d alonym  o 1 km . Ż urow ie  zn a jd u je  się k o śc ió ł rzym .-kat. 
i szko ła  p o lsk a . D o  o k o ła  k o lo n ie  w B ukaczow cach , C zernio- 
w ie, Ż urow ie i Ł u k aw cu  Żurow skim . W  B ukaczow cach  o d d a lo ­
n ych  o 7 k im . znajdu je  się stacya ko le i żelaznej o raz urząd  
pocztow y i te legraficzny. Z g łoszen ia  przy jm uje B a n k  ziem ski 

w .Łańcucie a d e leg a t B an k u  n a  m iejscu w K o ło k o lin ie .

Ł U Ż N A
wieś w pow iecie G orlice , o d d a lo n a  o i k im . od stacyi kolej. 
W o la  łużań sk a . W  Ł u żn e j znajdu je  się k o śc ió ł parafia lny , szko ła  
i p o ste ru n ek  żandarm ery i. D o  nabycia  są g ru n ta  orne, łąk i i las. 
G ru n ta  o rn e  przew ażnie d ren o w an e , n a  k tó ry ch  u d a ją  się w szel­
k ie  g a tu n k i zboża i ro ślin  o k o pow ych . C ena za g ru n ta  o rn e  
i łą k i od  lOOo k o ro n  za m órg, cena za las począw szy od 300 kor. 
za m órg . W  lasach  Ł użnej znajdu je  się rów nież bu d u lec . — N a 
m iejscu udziela w yjaśnień  zarządca  gospodarczy , a d e leg a t B an k u  
u p raw n io n y  do sprzedaży  g ru n tó w  i o d b io ru  p ieniędzy p rzy­

jeżdża w e w to rek  każdego  ty g o d n ia  do  Ł użnej.

MOSCISKA MIASTO
stacya  k o le jo w a  o d d a lo n a  o 4 k ilom etry , a w  m iejscu : s ta ro ­
stw o, rad a  p o w iatow a, sąd  pow iatow y, u rząd  p o d a tk o w y , p o cz to ­
w y i telegraficzny, d w a ko śc io ły  rzym sko-kat. i szkoły  polsk ie . —

G leba pszenna pierw szorzędnej jakości. D o  nabycia  g ru n ta  orne, 
po ło żo n e  przy sam em  m ieście, dw ukośne łąk i i p lace  b u d o w lan e . 

Z g łoszen ia  przyjm uje B ank  ziem ski w Ł ańcucie .

OLESZA i SAW AŁUSKI
wsie w pow iecie buczackim , 660 m orgów  ro li, łą k  i lasów . 
G lebę stanow i u rod za jn y  czarnoziem , na  k tó rym  upraw ia ją  ty ­
toń , o raz w szelkie g a tu n k i zboża i roślin  okopow ych . C ena 

g ru n tó w  w ynosi 600 do IOOO k o ro n  za m órg. 
S aw ąłusk i o d d a lo n e  o 5 kim . a  O lesza o 9 kim . od  m iasteczka 
m onasterzyska, w  k tórem  znajdu je  się sąd  pow iatow y, urząd 
p o d a tk o w y , stacya  ko le i żelaznej, k o śc ió ł rz y m sk o -k a to lic k i, 
szko ła  po lska , u rząd  pocztow y i telegraficzny, o raz fab ryka 

ty to n iu  za tru d n ia jąca  tysiąc k ilk ase t ro b o tn ik ó w  i robo tn ic . 
P arafia  rzym .-kat. i szkoła p o lsk a  znajdu ją  się także  w K o w a -  

lów ce, p rzy tykającej do Oleszy.
Z głoszen ia  przyjm uje B a n k  ziem ski w Ł ań cu c ie , a d e leg a t B anku  

na  m iejscu w e dw orze 51— 20

OTTYNIA
m iasteczko w  pow iecie tłum ack im , 760 m orgów  u rodzajnych  
ró l i sło d k ich  dw ukośnych  łą k  są do  nabycia  w cenie po 

800 do  1400 k o ro n  za m órg.
W  O ttyn ii znajdu je  się fab ryka m aszyn ro ln iczych  B red ta . —  
P ró c z  tego  znajdu ją  się w m iejscu : S ąd  pow iatow y, u rząd  p o ­
datkow y , stacya  k o le i żelaznej, p arafia  rzym  -k a to l., kośc ió ł, 

szko ła  po lska , o raz u rząd  pocztow y i te leg raf. 
B liższych szczegółów  i inform acyi udzie la  codziennie zarządca 

g ospodarczy , k tó ry  m ieszka w e dw orze w  O ttyn ii.

W y d a w c y :  D r  J a n  H u p k a  i  J a n  K a c z a k .  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  A n to n i  S t .  B a s s a r a .
D r u k a r n i a  „ C z a s u “  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  A l e k s a n d r a  Ś W ie rz y ń s k ie g o .


